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PRZEGLĄDY DZIEL ZAGRANICZNYCH.

W  dniu 30 Marca (11 Kwietnia) r. b. otwartą 
została Rada miejska w Łomży.

Zgromadzeni Członkowie po sprawdzeniu wa­
żności wyborów, wykonali przysięgę podług roty 
i obrządku i uchwalili termina perjodycznycli Rady 
miejskiej posiedzeń.

Na trzymającego pióro w Radzie wybrany został 
p. Maksymiljan Sankowski.

CZĘSC URZĘDOW A

w I m ie n iu  N a j j a ś n ie j s z e g o  

A L E K S A N D R A  II,
C e s a k z a  W s z e c h  R o s j i , K r ó l a  P o l s k ie g o ,

&.,
Rada Administracyjna Królestwa.

Celem usunięcia kwestij zachodzących przy do­
chodzeniu na rzecz kościołów */* części pozostało­
ści po zmarłych beneficjatacli wyznania Rzymsko- 
Katolickiego, objaśniając Art. 9 Najwyższego Uka­
zu z daty 25 Grudnia (6 Stycznia) 18'“ /% r., za­
pewniający część takową na fundusz reparacji za­
budowań kościelnych, Rada Administracyjna na 
przedstawienie Komisji Rządowej Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, postanowiła i sta­
nowi:

Art. 1. Za beneficjatów, po śmierci których z ich 
pozostałości jedna czwarta część obowiązkowa na 
rzecz właściwych kościołów pozyskiwaną i docho­
dzoną być winna, uważani być mają wedle zasad 
prawa kościelnego: Arcybiskupi, Biskupi, Prałaci i 
Kanonicy Katedralni i Kolegiatscy, Proboszczowie 
kościołów parafialnych, Hektorowie kościołów , 
Plebani, Wikarjusze dożywotni, Komendarze doży­
wotni, Mansionarze dożywotni, Kapelani dożywo­
tni, prestimonia mające tytuł dożywotni, wszyscy 
kanonicznie na swe miejsca instytuowafljp

Art. 2. Nie ulegają części obowiązkowej pozo­
stałości po zmarłych, którzy jakkolwiek w chwili 
śmierci piastowali urzędy duchowne, nie posiadali 
jednak wedle prawa kościelnego charakteru bene- 
ficjatów, a jakimi są: Urzędnicy Konsystorzy, R e­
ktor, Vice-Rektor, Prefesorow ie, Ojciec Ducho­
wny, Bibliotekarz Akademji Duchownej, Regensi, 
Vice-Regensi i Profesorowie Seminarjów Diecezjal­
nych, Katecheci czyli Nauczyciele Religji w Szko­
łach Komendarze czasowi, Administratorowie cza­
sowi p robostw , Wikarjusze aplikowani czasowo, 
K apłani czasowi, AltarzyścLCzasowi, Psałterzyści, 
emeryci, zgoła wszyscy nie mający do swego urzę­
du przywiązanej instytucji kanonicznej.

Art. 3. Jeżeliby wszakże Duchowni w Artykule 
poprzedzającym wyrażeni posiadali w czasie śmier­
ci obok urzędów w art. tym oznaczonych, beneficja 
■art. 1 wskazane, w takim razie pozostałości po 
nich nie mają być wolne od części obowiązkowej, 
lecz ta, jako po beneficjatacli na rzecz właściwego 
kościoła pozyskiwaną być powinna.

Art. 4. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku Praw ma być zamieszczone, Rada 
Administracyjna Komisjom Rządowym Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego tudzież Spra­
wiedliwości poleca.

Działo się w W arszawie, na posiedzeniu Rady 
Administracyjnej d. 4 (IG) Kwietnia 1862 r. 

p. o. Namiestnika, Jeneral-Adjutant,
(podpisano) Liiders.

D yrek to r Główny Prezydujący w Komisji Rzą­
dowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go, Radca Tajny (podpisano) U. llabe,

p. o. Sekretarza Stanu, (podpisano) Kretkowski.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. —  Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa postanowieniem  
z d. 20 Marca (1 Kwietnia) r. b. Nr. 9 ,770 , zapis 
rs. 300  dla Szpitala Ś-go Aleksandra w Radomsku 
przez n. Felicjana Kołaczkowskiego , testamentem  
na dniu 17 ( 2 9 f Listopada 1855 r., własnoręcznie 
sporządzonym, prawnie ogłoszonym, uczyniony, 
w myśl art. 910 K. C., z zachowaniem praw osób 
trzecich, zatwierdziła.— w Warszawie d. 30 Marca 
(11 Kwietnia) 1862 r.—  Z upoważnienia, Dyrektor 
Kancelarji, Radca Stanu, J. Ornowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O góS ase 5 4 jsraw « as8 ts« i5 e .

Szereg’ letnich zjazdów i odwiedzin m onar­
szych rozpoczęła, niedawno przybyła do P a ­
ryża, Królowa Holenderska; na obiedzie i ba­
lu wydanym na jej cześć w Tuilleries, zwró­
cono uwagę na nieobecność Cesarzowej, nieo­
b e c n o ś ć  przypisyw aną słabości, chociaż w cią­
gu dnia Cesarzowa pokazywała się na m ie­
ście. Niedługo przybędzie na tydzień do P a ­
ryża K ról Holenderski i natenczas ma być od­
byty wielki przegląd wojsk. Podróż tej k ró ­
lewskiej pary przypisy wano projektom m ał­
żeństwa księcia Oranji z księżniczką Murat, 
jednakże korespondencjo z Holandji, równie 
ja k i  poważniejsze holenderskie dzicuniki, sta­
nowczo zaprzeczają tym  pogłoskom, uważając 
je  za zupełnie bezzasadne.

Ciało prawodawcze francuskie zatwierdziło 
projekt do prawa powołującego pod broń 
100,000 rekrutów. Popraw ka żądająca zmniej­
szenia kontyngensu poborowego o 20,000 lu­
dzi, stawiana przeż pięciu członków lewej, 
zyskała oprócz ich, tylko 4 głosy, bo rządowy 
projekt został przyjęty 214 glosami przeciw 9.

Ambasadorowie japońscy, którzy jako rzad­
kość i nadzwyczajność zajmowali sobą cały 
Paryż, których każdy krok, każde prawie sło­
wo powtarzały dzienniki paryzkie, udali się 
w dalszym ciągu swej podróży po Europie do 
Londynu, aby być obecnomi przy otwarciu 
wystawy całego świata.

Korespondencje z Rzymu i Paryżu, podawa­
ne przez dzienniki belgickie, donoszą o rozmo 
wie, jaka  niedawno miała miejsce pomiędzy 
królem Franciszkiem I I  a p. Odoncm Rus- 
selcin, angielskim ajentem dyplomatycznym 
w Rzymie. W  rozmowie tej, która nastąpiła 
na żądanie Franciszka II, p. Russel miał oka­
zać zupełną szczerość i stałość. Spytany o 
zdanie co do prawdziwego stanu prowincij po­
łudniowych, miał wykazać na zasadzie grun­
townych dowodów niepodobieństwo restau­
racji, tak, że król Franciszek I I  już zawachał 
się; lecz nie został jeszcze zupełnie przekona­
ny i dla tego postanowił uczynić jeszcze osta­
tni krok do mocarstw i w tym celu wysłać 
dwóch młodszych swych braci do Paryża, 
Londynu i W iednia, dla stanowczego wy- 
wiedzenia się czego może się spodziewać. K o­
respondenci nie w ątpią żc przy pierwszych 
dwóch dworach, które uznały W iktora E m a­
nuela za króla W łoch, posłańcy ci nie otrzy­
mają pomyślnej dla swego brata wiadomości, 
tern bardziej, że też same korespondencje prze­
widują w tych czasach zwrot bardzo przy­
chylny dla sprawy włoskiej. Z słów wyrze­

czonych przez W iktora Em anuela w Genui 
wnoszą, że monarcha ten spodziewa się w bar­
dzo krótkim  przeciągu czasu załatwienia kwe- 
stji rzymskiej.

Podług wiadomości z W iednia, pogłoski o 
przyjęciu przez księcia Czarnogórza w arun­
ków stawianych mu przez Omer-Paszę, oka­
zały się zupełnie bezzasadnemi. W  dyploma­
tycznych sferach w W iedniu nie wątpią, że 
prędzej lub później musi przyjść do walki po­
między P o rtą  a Czarnogórzem. P orta  sądzi 
że już zgromadzone są tam  dostateczne siły 
i chciałaby skończyć tę sprawę jednem  wiel- 
kiem uderzeniem, z którem jednak Serdar wca­
le się nie spieszy, bo wie dobrze, że wojska 
tureckie zdziesiątkowane w ostatnich potycz­
kach z hercegowińskiemi powstańcami, zde­
moralizowane,zgłodniałe i wynędzniałe, nieby­
ły by w stanie przedsięwziąć żadnego ważne­
go działania. Oprócz tego, Serbja je s t pod 
bronią, w Bośnji panuje wzburzenie; o kor­
donie wojskowym, k tóry  miał rozstawić 
Omer-pasza na granicy serbskiej, nie ma już 
mowy, za to znów podobno A ustrja ma zgro­
madzić korpus obserwacyjny w Syrmji i Ba- 
nacie nad brzegami Dunaju. Gabinet w ie­
deński jakkolw iek mało pi-zychylny księciu 
Czarnogórza, radzi także Porcie, aby wstrzy­
mała się z zaczepnemi przeciw krajowi temu 
krokami, dopóki nie skończy z powstańcami 
Hercegowiny.

D nia 1 Maja w rocznicę pierwszego otw ar­
cia posiedzeń Rady Państw a mową tronową, 
otwarte zostały i tego roku posiedzenia tejże 
rady po ferjach W ielkanocnych, oświadcze­
niem od rządu, o przyjęciu w  zasadzie odpo­
wiedzialności ministrów. Dzienniki wiedeń­
skie z powodu tej rocznicy zwracają pogląd 
na przebieżony przeciąg czasu życia konsty­
tucyjnego i wyprowadzają wniosek, że rada 
państwa większą część czasu straw iła na do­
chodzenie elem entarnych prawideł organiza­
cji, zamiast korzystać z doświadczenia czasów 
i obcych narodów; główną jednak przeszko­
dą w jej działaniach była ta  okoliczność, że 
nie mogła się dotąd uzupełnić. ’

Doniesienia z różnych stron P rus potw ier­
dzają o stanowczem zwycięstwie przy wybo­
rach stronnictw przeciwnych obecnemu ber­
lińskiemu gabinetowi. Nigdy jeszcze w P ru ­
sach z taką gorliwością nie brano udziału 
w wyborach, nie odbywano ich z taką spo- 
kojnością i jednością. Największą część wy­
borców należy do stronnictwa postępowo-nie- 
mieckiego; stronnictwo Grabowa straciło naj­
eży nuiej szych swych członków, ministerjąl- 
ne zaś bardzo niepomyślne zyskało rezultaty. 
Urzęduicy po większej części wstrzymali się 
od głosowania.

W  sp ra w ie  meksykańskiej, ostatiuc wiado­
mości z Iluw anny, odejmują wszelką nadzieję 
załatwienia tej sprawy na drodze pojednaw­
czej; układy zawiązane na podstawie konwen­
cji Soledadzkiej, podług tych korespondencij, 
zostały zerwane, a wojska francuzkie i hisz­
pańskie wiernie wypełniając warunki kon­
wencji, cofnęły się zT ehuakan i Orizaby, dla 
zajęcia dawnych stanowisk. Lecz teraz tym 
spieszniej posuną się ku stolicy, jeżeli wiado­
mości te sprawdzą się. W  V era-Oruz tym ­
czasem febra żółta zabiera liczne ofiary, na­
wet pomiędzy przywykłemi do klim atu k ra ­
jowcami.

Podróż p. M ercier do Richmond, ciągle jes t 
przedmiotem różnych przypuszczeń, z któ­
rych najbardziej upowszechnione, nadają jej 
znaczenie misji dyplomatycznej w celu poje- 
dnawczem, na podstawie jednak uznania nie­
zależności Stanów południowych. Podstawę 
tę wszakże zachwiało z wy cięztwo pod K oryn­
tem. D la tego półurzędowe dzienniki paryz­
kie, starają się osłabić znaczenie tego zwy- 
ciąztwa i dowodzą, że Stany południowe m a­

ją  prawo do odłączenia się od związku. W  każ­
dym razie p. M ercier udał się do Richmond 
i powszechnie spodziewają się, że mając przy­
gotować zgodę, nie spotka on z jednej strony 
zbyt wielkiej pychy z otrzymanego zwycięz- 
twa, z drugiej zaś zbytecznej ufności w możli­
wy pomyślny odwet.

Constitationnel z dnia 29-go Kwietnia, po­
daje co następuje:

Zapowiedziano dziś na giełdzie, żepp. Rotli- 
schildowie bracia, otworzyli w swych kan­
torach publiczne zapisy na pożyczkę rosyj­
ską w ilości 10 milionów funtów sterlingów.

Pożyczka ta, do której zaciągnięcia udzie­
lone zostało upoważnienie przez Ukaz Cesar­
ski z d. 26-go K w ietnia 1862 r., obliczona by­
ła na 15 milionów fun. ster., lecz natychm iast 
rozporządzono 5 milionami fun. ster., a zapi­
sy otwarte jednocześnie w Paryżu, Londynie, 
F rankfurcie nad Menem, Amsterdamie i B er­
linie, tylko ja k  powiedzieliśmy wyżej dosię­
gają do 10 milionów fun. ster. W ypuszczenie 
ma miejsce w 5°/u po 94, wypłacalnych w dzie­
więciu ratach w ciągu dwunastu miesięcy, z u- 
żywaniem korzyści od 1-go Maja 1862 r.; 10% 
składa się w chwili zapisu.

Odwołanie się Cesarstwa Rosyjskiego do 
kredytu w obecnych okolicznościach, ma 
szczególną doniosłość, k tórą należy tu  wska­
zać, a która żywo już uderzyła dziennikar­
stwo angielskie. Rosja śmiało weszła za po­
pędem nadanym  przez Cesarza Aleksandra 
Ii-go, na prawdziwie now ą drogę," na której 
może spotkać jedynie tylko poklask Europy; 
przystąpiła u siebie do pierwszorzędnych re­
form, które w ciągu k ilku  lat sprawią zupeł­
ną zmianę nie tylko w instytucjach politycz­
nych, które zbliżą się do instytucji Zachodu, 
lecz przede wszystkiem w ekonomicznej or­
ganizacji i wpływie na ogólny targ; zbudo­
wała pierwszą część sieci kolei żelaznych; 
przysposabia inne, a za popędem światłego 
ministra, godnie pojmującego i urzeczywi­
stniającego widoki swego Monarchy, drogi 
jej komunikacyjne wszelkiego rodzaju, coraz 
wyraźniej rozwijają się; wydatki jej wojsko­
we raczej zostały zmniejszone niż powiększo­
ne; nakoniec doszła do wyszukiwania prze- 
dewszystkiem przekształcenia i postępu za­
kładów kredytowych, będących duszą pro­
dukcji rolniczej i fabrycznej.

Lecz tu  spotkała szczególną przeszkodę, 
k tórą należało przedewszystkiem usunąć 
D la nadania kredytowi prawidłowych pod­
staw, dla zawiązania stosunków handlowych 
z zagranicą na stopie liberalnej wzajemności, 
żeby szeroko wejść do obszernego prądu za­
m ian  i bogactw, których podwójnym ogni­
skiem je s t F rancja i Anglja, pierwszą po­
trzebą było przywrócić obieg monety w wa­
runkach regularności koniecznej dla urze­
czywistniania zamian międzynarodowych; 
było zrównoważenie, w stosownej mierze, 
brzęczącej monety z papierowemi pieniędzmi.

Ten szereg względów, był bez żadnej w ąt­
pliwości, jednym  z stanowczych powodów 
otwierającej się obecnie na wszystkich ryn­
kach europejskich, pożyczki. Charakter jej 
pokojowy, praktyczny i międzynarodowy, 
zaraz od początku zapewnił jej współudział 
City londyńskiego, jak  można było widzieć 
z dwóch czy trzech, tak'zw anych Oity-articles, 
Times'a, które, jak  wiadomo, są wiernem od­
biciem uczuć i opinij wyższego świata han­
dlowego angielskiego. „Jakiekolw iek są 
nadzieje lub zamiary Rosji, wczoraj powiedział 
jeden z takich artykułów  Times’a, pewnom 
jest, że nie pragnie ona ani niespokojności ani 
rozruchów w Europie; pod względem han­
dlowym bez żadnej wątpliwości, należy cie­
szyć się postępem tego obszernego państwa,

szczególniej z tego względu, że w obecnym 
stanie sprawy amerykańskiej, byłoby nad­
zwyczaj użytecznem, żeby Rosja zajęła miej­
sce Ameryki jako  główna dostarczycielka 
zagranicznego zboża.”

Uwagi te Times’a, mają równe znaczenie 
we Francji ja k  i w Anglji. W  istocie można 
tylko radować się na widok tego tak  obszer­
nego państwa, łączącego się z ruchem eko­
nomicznym i społecznym, do którego hasło 
dała Francja, zniżając dawne zapory, a który, 
rozpraszając codziennie przesądy i nieufność, 
dąży do utworzenia, zamiast odosobnionych 
twierdz dawnego systemu ekonomicznego, 
obszernego stowarzyszenia, opierającego się 
na zasadach -wzajemnego interesu, jednym  
słowem tego, cobyśmy chętnie nazwali Związ­
kiem celnym europejskim.

Anglja.
Londyn, 28 Kwietnia. Na onegdajszem po­

siedzeniu rady tajnej, odbytem w Osborne pod 
prezydencją Królowej, znajdowali się z mini­
strów hr. Granville, książę Somerset i C. P . 
Yilliers. Dziś Królowa przybędzie, z księciem 
Alfredem i czterema księżniczkami, swemi 
córkami, z Osborne do "Windsoru, zkąd poju­
trze uda się do Balmoral, a zabawiwszy tam  
do 9-go Czerwca, wróci do W indsoru.

Observer donosi, że pięć orderów Podwiązki, 
zostające do rozrządzenia, udzielone zostdną: 
lordowi Canning, księciu Somerset, lordowi 
Russell, hr. Shaftesbury i lordowi Fitzw il- 
liam.

Lord Canning, b. gubernator jeneralny In - 
dij Wschodnich, przybył niespodzianie w po­
niedziałek (chociaż miał przybyć daleko pó­
źniej) do Dover, zkąd udał się do Londynu. 
Z tego powodu Times pisze: „Lord Canning 
wrócił do kraju rodzinnego. Od 6-u czy 7-u 
lat imię jego stało się głośnem na cały świat, 
a za postępem jego polityki śledzono z natę­
żoną uwagą. Był czas, w którym  nie jeden z 
nas był przekonany, że byt nasz narodowy 
zależy od pomyślnego lub niefortunnego prze­
biegu prac, jakie lord Canning miał do w yko­
nania w miastach i przestrzeniach powstałych 
Iudij. W yszedł on zwycięzko z wielkiej wal­
ki o rozległe państwo, a pomimo to pamięć o 
nim utonęła w wielkim  oceanie ludności, na 
podobieństwo kropli niknącej w morzu. P e ­
łen chwały mąż, który ustalił spokojność na 
dalekim wschodzie, wylądował w Dover tak  
samo, jak  tysiące innych, codziennie tam  przy­
bywających ludzi. W prawdzie m er usprawie­
dliwiał się przed nim z powodu nie podania 
mu adresu winszującego przybycia, lecz nie­
zwłocznie potem lord Canning wsiadł do wa­
gonu i przybył do Londynu pomyślnie, lecz 
nie został wśród ogromnej tego m iasta ludno­
ści poznany ani wcale powitany. W  ten 
sposób przyjm ujem y naszych znakomitych 
mężów stanu po chlubnie przebieżonej przez 
nich drodze zasług. Ludzie próżni mogą się 
na to uskarżać, lecz dla prawdziwej wielkości 
nic nie może być pożądańszego. D la znużone­
go trudam i męża stanu nic nie może byuf 
przyjemniejszego, jak  gdy zdoła uniknąć gło­
śnych owacij, w których jes t jakby  na pokaz 
wystawiony; mąż bowiem taki, zruciwszy z 
swych bark  wszelki ciężar trosk  urzędowych, 
znajduje szczególne upodobanie w tern, gdy 
mięsza się do tłumów naszej stolicy jako zwy­
kły  obywatel.”

A u s t r ja -
Wiedeń, 30 Kwietnia. Zmiany zaprowadzić 

się mające w propozycji bankowej p. P lenera, 
które projektuje p. Baltazar Szabel, deputowa­
ny z Ołomuńca, są tak  znaczne, iż przyjęcie 
ich wyrównywałoby prawie odrzuceniu pro­
jek tu  m inistra skarbu i przyjęciu kontr-pro- 
jek tu  p. Szabel. Oba te projekta m ają nastę- 

j  pujące wspólne puukta: niezwłoczne przedłu-

P R Z E G L Ą D Y  D Z I E Ł  Z A G R A N I C Z N Y C H .

Ostatni romans Wiktora Hugo; (Les mi- 
serables, par Victor Hugo; Premiere partie — 
Fantine; Bruxelles, A. Lacroix, Verboeck- 
hoven et Comp. 2 vol.; T. 1 405; T. I I  
443j. Życiorys Wilclielma Pitta (Life of the 
B ight Honorable Wiliam Fitt; by Earl Stan­
hope; London, Murray; Vols I I I  225 and 
I V  276).

W  tych dniach nadeszła do W arszawy pier­
wsza część romansu W iktora Hugo, les misd- 
rables, której całe wydanie w kilka godzin 
rozebwytano zaraz po ukazaniu się w Paryżu. 
Zapowod tak  wielkiego pokupu, podają z je ­
dnej strony, dawną sławę autora Nótre-Dame de 
Paris, rozgłos jak i temu utworowi przed uka­
zaniem się juz był nadany, szczególniej wie­
ściami o bajecznych zapłaconych za niego su­
mach, z drugiej, ciężką posuchę literacką, pa­
nująca od dosyć dawnego czasu w dziedzinie 
powieści francuzkiej. U tw ór W iktora Hugo,
W  każdym razie przedstawia szerokie pole dla 
krytyki, która skutkiemjobecnej posuchy, mu­
siała szukać sobie pokarmu chyba w dziełach 
przeszłości, bo teraźniejsze, że tak  się wyra- 
ziemy, iliedonoszone powieści i romanse, to 
tw ory chwili, ginące prawie jednocześnie z u- 
rodzeniem, to m ary których k ry ty k a  uchwy­
cić nie może, bo znikają zaraz, nic pozosta­
wiając, prócz lekkiego cienia, żadnego za sobą 
śladu. Romans W iktora Hugo, jakkolw iek 
wiele m a wad, zawsze je s t dziełem wysokiego

talentu, wypadkiem w literaturze francuzkiej, 
odbijającym się i w literaturach zagranicz­
nych, bo (jak zwykle się dzieje z znakomit- 
szemi tworami) jednocześnie, a nawet przed 
ukazaniem się oryginału, zjawiły się tloma- 
czonia na język polski, niemiecki, angielski, 
hiszpański, czeski i inne. Tłomaczenia te 
mniej więcej pospiesznie dokonane, słabe za­
ledwie mogą dać wyobrażenie, bo genjusz 
W iktora Hugo, jak  i każdy geniusz, ma w so­
bie piętno narodowe, które w żadnym obcym 
języku nie może być dokładnie odtworzone, 
a utwór ten jako przedewszystkiem utwór 
sztuki, jest jednem  z najtrudniejszych zadań 
dla tłomacza.

Z pierwszej części, stanowiącej niby to ca­
łość, szczególniej po spiesznem jej przeczyta­
niu, nie można jeszcze wyrzec stanowczego 
sądu o calem dziele,bo nic można uchwycić do­
kładnie filozoficznego założenia; lecz można 
widzieć, żo W iktor Hugo nie stracił dawnej 
siły, owszem jeszcze ją  powiększył tak  w za­
letach jak  i wadach.

Część pierwsza zajęta je s t przesadzonym 
opisem zupełnie niepodobnego w rzeczywi­
stości świątobliwego męża, równic niepraw- 
dopobnego pokutującego grzesznika, * oraz 
nędznej, umęczonej kobiety, której zdemorali­
zowane od urodzenia dziecko, część ta, niejako 
leguje dalszemu ciągowi tego dzieła,—opisem 
odpowiadającym głównemu, raczej filozoficz­
nemu niż socjalnemu zadaniu powieści, k tó­
ra uważając społeczeństwo (raczej fran­
cuzkie i to nie dzisiejszo, niż każde inne) za 
sztuczno piekło, poszukuje rozwiązania trzech 
kwestji wieku, jakiem i są: poniżenie męż­
czyzny przez prolotarj at, upadek kobiety przez 
głód, wycieńczenie dziecka przez otaczającą 
je  ciemność. D la osiągnięcia zamierzonego 
celu, autor wybiera jaskraw e barwy; i tak, wy­
stawia kobietę, w najstraszliwszej z powodu

braku pracy, nędzy, której ostatnim zasobem, 
ostatnim sposobem wyżywienia dziecka jest 
zaprzedanie shmej siebie; wystaw ia mężczyz­
nę, k tóry  po odsiedzeniu 19 lat na  galerach, 
wyszedłszy na wolność spotyka same nieprzy­
chylne, a naw et tchnące nienawiścią twarze, 
spotyka wszystkie drzwi zamknięte, równie 
jak  i wszelkie drogi do wydobycia się z kału, 
którem u wszelkie cnoty, wszelkie poświęce­
nia nie mogą otworzyć wrót do zajęcia miej­
sca człowieka pomiędzy ludźmi. Jako  przeci­
wieństwo całego prawie społeczeństwa, przed­
stawia kapłana, hojną ręką rozrzucającego 
dary miłosierdzia boskiego, wskazującego 
nieszczęśliwym na Boga lepszego od ludzi, 
na raj lepszy od ziemi.

Przeciwieństwo, które tak sobie upodobał 
W iktor Hugo, spotyka się nawet i w stylu. 
W yszukana prostota, obrazy wymuszone, a 
obok tego inne porywające; wyrażenia, jakby 
naumyślnie zaciemnione; najprostsze rzeczy 
wypowiedziane w sposób napuszony; prawda 
nieraz tak  osłonięta, że jej poznać nie można; 
efekta wyraźnie z daleka przygotowywane, 
a w stanowczej chwili rozlewające się jak  
bańka mydlana; grzmoty teatralne bez potęgi 
i siły, nadużywanie rozwlekłych kilkomilo- 
wych przymiotników; największa pospolitość 
obok piękności pierwszego rzędu, będących 
perłami literatury francuzkiej — oto są cechy 
stylu.

Początek długi, wlekący się pośród wzru­
szających szczegółów i zuchwałych rysów; 
sceny pomiędzy studentami a loretkam i bez 
żadnego powabu; ciężko wymuszona lekkość; 
hałas pusto nadętych wyrazów; niefortunne 
usiłowania wesołości przy zupełnym braku 
świeżego dowcipu;—a obok tego sceny praw­
dziwie rozczulające; wzbudzające dziwne zaję­
cie czytelnika, który mimowoli zapomina, że 
to co czyta nie istnieje, który pomimo oporu

ze swej strony, pozostając podwpływem prze­
rażenia raczej niż oczarowania, połyka chci­
wie kartk i i zdążając do końca i pomimo wo­
li, czuje odbicie w duszy i ciele tych strasz­
nych krzyków rozpaczy;—wszystko to napię- 
trzone w jedną niesforną, nie całość, ale gro­
madę.

Corneille tworzył swych bohaterów w ięk­
szych od natury; pod tym  względem W iktor 
Hugo podobny jest do Corneilla, bo bardziej 
usiłuje tworzyć typy, niż malować żyjących 
ludzi; nie stąpa on po wydeptanych steczkach, 
nic ubiega się za pospoliteini spostrzeżeniami 
lecz lubując się w przeciwieństwach, przesa­
dza tworzono przez siebie osoby, tak  w ich 
cnotach i wadach, żeby tą rażąca sprzeczno­
ścią, jaskraw iej uw ydatnił się cel osłonięty 
chmurami nadętej frazeologji. Lecz właśnie ta 
przesada szkodzi i sztuce i moralności; bo naj­
piękniejsze, najszlachetniejsze myśli, przesa­
dzone, stąją się karykaturą i zamiast wywrzeć 
zbawienny wpływ, przedstawiają śmieszność 
dla ludzi poważnych.

W ik to r Hugo nie ma upodobania malowa­
nia wzruszającemi barwami upodlenia i wad 
ludzkich, jedynie dlatego, jakE ugenjusz Sue, 
aby się niemi lubować; nie je s t też ja k  B al­
zac rozmiłowany w dokładnem odtwarzaniu 
najdrobniejszych szczegółków, z nagromadze­
nia których ma się sam przez się złożyć wiel­
k i gmach; W ik to r Hugo uważa się za powo­
łanego z góry do przeprowadzenia jakiegoś 
odrodzenia, m a upodobanie w szumnych re­
habilitacjach, wadom ludzkim daje tłomacze- 
nie, zbrodni powód istnienia, zbawia miłością, 
odkupuje pokutą i prowadzi swych bohaterów 
trudnemi, a pełnemi niebezpieczeństw i bole­
ści drogami; do stromych szczytów najniedo- 
stępniejszej cnoty.

Ciężka to praca postępować po tak  w ytknię­
tej drodze; siły nieraz upadają, a natenczas ła­

two można obrać błędną ścieżkę; w takich 
niedostępnych wyżynach, można łatwo wziąć 
prawdopodobieństwo za prawdę, dziwaczne 
kształty za arcywzór piękności, usiłowanie za 
zwycięstwo.

Jako  artysta, jako  poeta, W ik to r Hugo nie 
ustępuje we Francji nikomu pierwszeństwa. 
Dzieła jego wzbudzały nieraz prawdziwy za­
pał i uwielbienie. W iek nie oziębił jego ognia 
nie przygasił dawnego talentu; owszem im  da­
lej postępuje, tern do trudniejszej rw ie się pra­
cy, tern większe usiłuje wziąść na swe barki 
ciężary, zadziwiając wielkością założenia, po­
tęgą wykonania, lecz razem sm utny przedsta­
wiając widok, do jakiego stopnia może się 
obłąkać najdzielniejszy naw et umysł.

Aby zrozumieć autora Nędzników, spojrzeć 
należy na przebieźoną przez niego drogę. Na­
przód religijny, legitymista, przy dźwięku har­
monijnej złotostrunnej liry, opiewa czystym 
lecz nieśmiałym młodzieńczym głosem, dzie­
wice Yerdunu, pomazanie Karola X , śmierć 
L udw ika X Y H ; potem zwraca się na W schód, 
odtwarzając czarowne jego barwy i poetyczne 
wspomnienia, w  sposób bardziej porywający, 
lecz już tu  nie panuje tak, nad daleko potę- 
żniejszem natchnieniem; następnie rzuca się 
w  sam środek nowożytnej wrzawy; opiewa 
sm utki i walki namiętności, nadzieje i bole­
ści i sławę swego kraju, znajdując czas na rzu­
cenie tu  i owdzie anielskiego uśmiechu, napo­
tykanym  na drodze dzieciom; struny jego liry  
wydają rozczulające tony, lecz czuć już że to 
nie dawne złote, tylko już mosiężne struny; 
jak  F ak to l toczy on kam yki i błoto, pośród 
którego jednak nieraz znajdzie się bryłka zło­
ta; genjusz jego potężnieje, lecz sm ak się 
zmienia. Następnie z rozwiniętemi skrzydła­
mi puszcza się w zamęt wieków średnich; 
w orlim polocie zachwyca się przeszłością 
i wysnuwa z niej pełne namiętności poetycz- 

| ne obrazy. Tu tworzy owe ogromne typy jak
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żenie przyw ilejów  bankow ych; zachowanie 
przy  banku  narodow ym  w yłącznego praw a 
emisji papierów  pieniężnych; u trzym anie k u r­
su przym usow ego banknotów ; odroczenie de­
cyzji co do term inu , w którym  m a się rozpo­
cząć w yp ła ta  r a t  w brzęczącej monecie; za- 
forszusow anie przez bank  skarbow i 80 m ilio­
nów  guldenów  bez procentu i bez natychm ia­
stow ego sp łacania  ra t  tej pożyczki, k tó ra  m a 
być uw ażaną ja k o  wynagrodzenie państw u za 
przedłużenie przyw ilejów  bankow ych, i obró­
cenie dwóch trzecich zastaw ionych przez p ań ­
stw o bankow i 123-ch m ilionów  guldenów  z 
serji 1860 r. na pokrycie  deficytu skarbow e­
go. Pom im o pow yższych w spólnych p u n ­
któw , różnice w obu pro jek tach  są tak  wiel­
kie, żc zasady, jak iem iby  się kierow ał przy­
szły b an k  narodow y byłyby  zupełnie odm ien­
ne, gdyby  w m iejsce propozycij p. P len e ra  
został p rzy jęty  p ro jek t p. Szabla.

W praw dzie  n iektóre, lecz bynajm niej nie 
w szystk ie ze zm ian p ro jek tow anych  przez p. 
Szabla, m ają wyższość nad pom ysłam i p. P ie -  
nera. D o liczby tak ich  należy najp ierw  sk ró ­
cenie czasu trw an ia  przyw ilejów  banku  z 25 
n a  10 lat, licząc od r. i860 , w k tó ry m  w p ły ­
w a te rm in  poprzednio tej insty tucji udzielo­
nych  przyw ilejów . P rz y  ogólnem  potępieniu, 
jak ie  napo tyka system  udzielania bankow i 
rozległych, a dla kraju  szkodliw ych p rzyw ile­
jów , byłoby pocieszającem , gdyby złe, jeżeli 
je s t  nieuniknionym , zostało o 15 la t  skrócone. 
T erm in  do 1876 r., do k tórego podług p lanu  
p. Szabla przyw ileje bankow e m ają być prze­
dłużone, je s t i tak  już długi. W  gruncie atoli 
oznaczenie bliższego lub dalszego w tym  
względzie term inu , n ie je s t  jeszcze ta k  w ażną 
kw estją , b an k  bowiem, bądź spełni sw ą misję, 
a w tak im  razie przedłużenie jego  przyw ile­
jów  je s t  ty lk o  form alnością, bądź też okaże 
się i nadal niezdolnym  do uchronien ia  A u- 
strji od przesilenia w ynikającego z op łakane­
go stan u  w aluty, i w  tak im  razie żaden p rzy ­
wilej nie może i nie pow inien stanąć krajow i 
na  przeszkodzie uw olnienia się od in sty tuc ji 
p rzym usow ej, k tó ra  sta ła  się praw dziw em  
źródłem  złego, na kraj spływ ającego. B an k  
narodow y, czy to  przy  term in ie  do 1876 r., 
ja k  tego chce p. Szabel, czy też przy te rm i­
nie do 1890 r., ja k  proponuje p. P lener, nic 
będzie w stanie, zdaniom  ludzi fachowych, do 
pow rotu  na  czas dłuższy do sp łat brzęczącą 
m onetą, co w idać przew idują obaj ci panow ie, 
albow iem  an i jed en  ani drugi z n ich  nie po­
w aża się w yznaczyć term inu, w k tó ry m  m a 
się zacząć stanow ćzo w ypłacanie przez b ank  
procentów  i r a t  m onetą  brzęczącą, P . P le n e r  
ja k o  term in  do tego w yznacza chwilę, w k tó ­
rej nastąp i zgodne z ustaw ą um orzenia ban­
knotów , a p. Szabel m ieć chce, ażeby takow a 
w ypłata  brzęczącą m onetą nastąp iła  po um o­
rzeniu  całego długu, od skarbu  bankow i na le ­
żnego, z w yłączeniem  atoli 80 m ilionów  gu l­
denów, k tó re  terez m ają  być zaforszusowane. 
L ecz ani jed en  ani drugi nie oznacza m ax i­
m um  potrzebnego na to czasu, tak  iż w aru ­
n ek  przez p. Szabel postaw iony, że „bank  po­
w in ien  się do tego p u n k tu  stosow ać pod zagro­
żeniem  u tra ty  sw ych przyw ilejów ,” nie m a 
żadnego p raw ie znaczenia praktycznego.

W  ynagrodzenie udzielić się m ające sk a r­
bowi w zam ian za uzyskane przyw ileje, s ta ­
now i podług p lanu  tak  p. P len e ra  ja k  i p. 
Szabla 80 m ilionów  guldenów , k tó re  nie m a­
ją  być pokry te , lećz różnica w  tern tak a  za­
chodzi, że p. Szabel odrzuca proponow ane 
przez p. P len e ra  dwa p rocen t od tej sum y.

P od  w zględem  ta k  um orzenia długu k ra jo ­
w ego i innych punktów , p lany  pp. P len e ra  i 
Szabla znacznie się różnią, lecz oba m ają swe 
złe strony , k tó re  spow odują zapew ne, że bądź 
odrzuconemi, bądź zmodyfikowanemu zostaną.

Francja.
Paryż, 28 Kwietnia. W iadom ość o przedłu­

żeniu poby tu  m argrabiego de L av a le tte  w P a ­
ryżu potw ierdza się. N ieprzyjaciele jedności 
w łoskiej tryum fują; niepodlega w ątpliw ości, 
że am basador teraz nic m ógł przezw yciężyć 
swego przeciw nika , lecz ja k  długo stan  ten 
po trw a niewiadomo. Ju ż  k rążą  n aw et pogło­
ski, że m ałżonka jen e ra ła  G oyon wcale nie 
w róci do Rzym u, że jen e ra ł o trzym a urlop 
nieograniczony, a p. de L av a le tte  obejmie 
swój urząd, lecz cokolw iek później. Pod ług  
tych  pogłosek Cesarz m niem a, że w czasie 
zgrom adzenia biskupów  w R zym ie na uro­

czystość kanonizacji m ęczenników  jap o ń ­
sk ich , znane usposobienia jenera ła  Goyon, 
uczynią jego stanow isko daleko łatw iejszem , 
od stanow iska jak ie  by tam  zajm ow ał m ar­
grabia. Lecz po wyjeździe biskupów  z R zy­
mu, cały k ie runek  po lityczny  będzie tam  p o ­
w ierzony m argrab iem u de L avalette , a jen e ­
rał, w ciągłej tym czasow ości zastępujący m iej­
sce p. G oyona, będzie stanowczo zostaw ał 
w pew nej od am basadora zależności. Lecz 
tak a  zm iana osób, ja k  zapew niają, zupełnie 
nie w płynie na zm ianę położenia, pogłoski zaś, 
jak ie  w  tych  dniach k rążyły  o ultimatum, oka­
zały  się bezzasadnem i.

N ieprzyjaciele jedności w łoskiej, nie długo 
cieszyli się wiadom ością, że eskadra  francuz- 
k a  w ypłynęła  z Tulonu, nie dla ukazania 
swego paw ilonu pod N eapolem , lecz jedyn ie  
do w ysp H yeres, gdzie m iała odbyć ćwicze­
nia; bo oto telegraficzna wiadomość z N eapo­
lu  donosi, że eskad ra  ta  naw et tow arzyszyła 
W ik to row i E m anuelow i z G aety  do N eapolu.

Zapew niają, że półurzędow ą m isją m arg ra­
biego de L av a le tte  w  L ondynie, było żądanie 
od lorda P a lm ersto n a  objaśnień co do mowy 
tego ostatn iego w izbie gm in. P od łu g  tejże 
wiadomości, nie trudno  było m in istrow i an-, 
g ielskieinu zupełnie uspokoić dyplom atę 
francuzkiego co do usposobień gabinetu bry- 
tańskiego względem  F ran c ji i jej m onarchy. 
Z resztą, zdaje się  nie podlegać w ątpliw ości, 
że pom iędzy dwom a tem i gabinetam i, a szcze­
gólniej pom iędzy lordem  P a lm erstonem  a lir. 
P ersiguym , najlepsze zachodzą s to sunk i i pa­
nuje zupełne porozum ienie; w ątp ią  naw et czy 
porozum ienie to  w jak ik o lw iek  sposób było 
zachw iane przez m owę m in istra  angielskiego.

Dziś ciało praw odaw cze przed w ybraniem  
now ych członków  b iór odbyło p lenarne po­
siedzenie. O gólne zdziwienie w yw ołał dekre t 
przedłużający posiedzenia do 14 Czerwca, po­
niew aż zw ykle odraczano ich  zam knięcie 
ty lko  na  m iesiąc. Jednakże  w ziąw szy na  uw a­
gę, że kom isja budżetow a nie ukończyła je ­
szcze sw ych prac, że spraw ozdanie je j nie bę­
dzie gotowe w tym  tygodniu, m ożna przew i­
dywać, że odroczenie obecne nie będzie jeszcze 
dostateczne. W  istocie oprócz rozpraw  nad 
budżetem , k tó re  m ogą po trw ać k ilk a  tygodni, 
rząd zapowiedział przedstaw ienie k ilk u  p ro ­
jek tó w  do praw  (a. m iędzy innem i o dotacji 
dla wojskow ych, za dw a tygodnie mającego 
być w niesionym ) do izby, k tó re  deputow ani 
starann ie  będą chcieli zbadać. Oprócz tego 
izba będzie m iała do roztrząśnięcia w iele praw  
miejscowego in teresu.

P o d łu g  osta tn ich  pogłosek, kom isja budże­
tow a tak  stanow czo ośw iadczyła się za konie­
cznością zaprow adzenia oszczędności, szcze­
gólniej w  wydziale w ojny i m arynark i, że p. 
B arochc uznał za stosow ne w  im ieniu rządu 
zobowiązać się do pew nych ustępstw . Lecz 
nie zupełnie z tak iem  usposobieniem  rządu 
zgadza się z dobrych źródeł podaw ana w ia­
domość o w niesieniu do izby p ro jek tu  dotacji 
dla wojskowych. J a k  zapew niają, p ro jek t ten 
wyznacza 1 m ilion  fr. corocznie na  nagrody 
za czyny wojskowo i podobno sum a ta  coro­
cznie m a być rozdzielana pom iędzy 53 osób, 
poczynając od jen e ra ła  dywizji, a kończąc na 
żołnierzach. Ż w iarogodnych źródeł zape­
w niają  także, iż kom isja budżetow a stanow ­
czo odrzuca podw yższenie op łaty  od soli 
a o połow ę zm niejsza proponow ane podw yż­
szenie op łaty  od cukru.

K siążę N apoleon ju tro  m a wyjechać do 
L ondynu , ażeby ostatecznie rzucić okiem  na 
umieszczenie n a  w ystaw ie płodów  i wyrobów 
francuzkich  i być obecnym  na zapowiedzia- 
nem  n a  czw artek  o tw arciu  w ystaw y powsze­
chnej. Cesarz z pew nością nie pojedzie na Wy­
staw ę do L ondynu, a jeżeli tam  się. uda to 
pod najśoiślejszem  incognito, z pow odu żałoby 
królow ej W ik to rji, k tó ra  stanow czo w yra­
ziła chęć . przepędzenia tego czasu w odoso­
bnieniu, w O sborne, W indsorze lub w B alm o­
ral. W ielu m onarchów  m ających zam iar udać 
się na w ystaw ę do L ondynu, porzuciło z tych  
powodów swój zamiar.

W l u c l i ) .
Turyn, 25 kwietnia. K ilk u  deputow anych 

należących do lewego stronnictw a, a m iędzy 
innym i pp. Crispi, M ontanelli i de Boni, 
przedstaw iło  gabinetow i m em orjał o stanie 
prow iucij południow ych, wskazując zarazem  
środki, ja k ie  przedsięw ziąć należy, aby p rzy ­

wrócić w nich  porządek i spokojność. Z me- 
m orjału  tego jed n ak  nie dowiedziano się nic 
nowego; deputow ani bow iem  przyp isu ją  g łó­
wnie sm utne położenie prow incij po łudnio­
wych złej adm inistracji, zostającej w rękach  
urzędników , sprzyjających dawnej dynastji, 
co oddaw na w szystkim  je ś t  wiadomo. Ale 
cała ważność tego dokum entu  leży  w  zakoń­
czeniu, w k tó rem  deputow ani żądają, aby G a­
ribald i z w ładzą nieograniczoną posłany  zo­
s ta ł do Neapolu. G aribald i nie może oczy­
wiście udać się. tam  sam  jeden, tow arzyszyli 
by mu niew ątpliw ie przyjaciele jego z lewego 
stronnictw a, to je s t  w iększa część tych, k tó ­
rzy  podpisali m em orjał. S ta n  obecny p ro­
wincij południow ych pow inien w  rzeczy sa­
mej zwrócić uw agę rządu; ale z drugiej’ s tro ­
ny  zaburzenia, k tó re  od pew nego czasu m ają 
tam  miejsce, niepew ność, ja k a  panuje  w u- 
sposobieniu um ysłów , zły  wreszcie k ierunek  
adm inistracji w ew nętrznej, pochodzą z in n e­
go daleko ważniejszego źródła, aniżeli to, 
k tóro  w skazuje m em orjał.

M inisterstw o w ojny p rzy  w ydaniu dekretu, 
dotyczącego zlania arm ji południow ej z arm ją 
regularną, ogłosiło zarazem , że w razie u tw o­
rzenia się w  następstw ie now ych korpusów  
ochotników , przepisy zaw arte  w powyższym  
dekrecie nie będą dla nich obowiązujące. Otóż 
w łaśnie w G enui, K rem onie i P aw ji uorgani- 
zowano tćraz k ilk a  oddziałów karabinjerów , 
przeznaczonych na pomoc jenera łow i L a M a r- 
m ora, dla uśm ierzenia rozruchów  w prow in­
cjach neapolitańskicli, oddziałów stojących 
pod bezpośrodniem i rozkazam i Garibaldego. 
N asuw ają się tu  dw a pytania, na  k tó re  tru ­
dno odpowiedzieć będzie. Czy naprzód  je n e ­
ra ł L a  M arm ora potrzebuje 5 do 600 k a rab i­
njerów , zależących od G aribaldego, a n astę ­
pnie co pocznie z n im i m in iste r wojny, gdy 
ukończą swoje zadanie, to je s t  czy będzie się 
trzym ał swego ultimatum, czy też m ając na 
względzie zasługi now ych ochotników , wcieli 
ich do arm ji regularnej. W  każdym  razie w ą t­
p liw ą je s t  rzeczą aby jen . L a  M arm ora p rzy ­
ją ł  posiłk i karab in jerów  garibaldystow skich. 
M ów ią tu  znow u od k ilk u  dni, że ochotnicy 
m ają wziąć udział w jak ich ś w ypraw ach po 
za granice państw a włoskiego; niepraw dopo- 
dobnem  je s t  jednak , aby podobne projektu  
m ogły przyjść do sku tku ; gab inet tu ry ń sk i 
za nad to  dobrze zna obecne położenie E u ro ­
p y  w ogólności, a w  szczególności kró lestw a 
włoskiego, i niedozwoli zapew ne aby kraj w i­
k ła ł się w spraw y do niego nie należące, k tó ­
ro w każdym  razie m uszą złe za sobą pocią­
gnąć następstw a.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 29 kwietnia. D epesze nadeszło z 

N eapolu donoszą, że wczoraj m iasto to było 
św ietn ie illum inow anem . K ró l k ilk a  razy  uk a­
zy w ał się n a  balkonie; ludność w itała go o k rzy ­
kiem  pełnem i zapału. R en ta  podniosła się o 
A /o-

Rzym, 26 Kwietnia. Spodziew ają się w R zy­
m ie przybycia sześćdziesięciu biskupów  f ra n ­
cuzkich, oraz w szystk ich  kardynałów , z w yją­
tk iem  może M gra B onalda. M argrab ina de 
L a  Y ale tte  pow raca do F rancji. P re fe k t poli­
cji w N eapolu podał się do dym isji. Rozboje 
niepokojące pro wincje neapolitańskie, zbliżają 
się coraz więcej ku  g ran icy  rzym skiej.

Marsylia, 28 Kwietnia. L is ty  z A ten  pod da­
tą  21-go b. m. donoszą, że 19 nieam nestiow a- 
nyeh  naczelników  pow stania w N auplji i stu 
żołnierzy w ydaliło się, przed poddaniem  m ia­
s ta  togo, na korw ecie fraucuzkiej Eumenide i 
na korw ecie angielskiej Pelican. D om yślają 
się, że s ta tk i te  udały  się do S m yrny . L is tv  
te zapew niają, że w A tenach  i na prow incjach 
greckich panuje zupełna spokojność.

Brąksella, 1 Maja. D zisiejsza Indćpendance 
Belge potw ierdza odw ołanie jen e ra ła  Goyon, 
k tó ry  w końcu tego m iesiąca m a pow rócić do 
P aryża , i dodaje, że m argr. L a  V alette  20-go 
b. m. znów  obejmie sw e obow iązki w  Rzym ie.

Wiedeń, 1 Kwietnia. N a dzisłejszem posiedze­
n iu  izby niższej m in iste r s tanu  S chm erling  
oświadczył, że Cesarz dozwolił, aby m in iste r­
stw o wprow adziło w  w ykonanie praw o od­
powiedzialności m in istrów  na  podstaw ie w 
Czerw cu roku  1861 ogłoszonych zasad. P a n  
W ieser w ynurzy ł d la Cesarza podziękow anie

w im ieniu izby, k tó rą  trzechkro tnem  okrzy­
k iem  „N iech żyje,” uczciła swego M onarchę.

Londyn, 1 Maja. U roczystość o tw arcia w y­
staw y  była nader w spaniałą. A rystok racja  
i wszelkiego rodzaju znakom itości by ły  obe­
cne. K om pozycje M eyerboera, A ubera  i Ben- 
n e ta  zostały  przyjęte z uniesieniem . D om y 
by ły  ozdobnie przystrojone.

Paryż, 30 Kwietnia. D zisiejszy Monitor ogła­
sza praw o, m ocą k tórego 100,000 ludzi pow o­
łanych  zostanie do tegorocznego poboru woj­
skowego. P raw o  to zostało uchw alone wczo­
raj na  posiedzeniu ciała praw odaw czego 214 
głosam i przeciw 9.

W iadom ości nadeszło z A ten  pod datą 25 
b. m. przez M arsylję donoszą, że w ładze an­
gielskie na  w yspach jońsk ich  nie chciały 
przyjąć pow stańców  z N auplji. A rsen a ł w 
N auplji opatrzony przed pow staniem  w 30,000 
dalekonośnej broni, zastano w ypróżnionym . 
Rozpoczęto poszukiw ania w mieście i w oko­
licy, celem w ynalezienia zatraconej broni. 
N ajstarszy  syn  księcia L u itp o k la  oświadczył 
sw ą gotowość przyjęcia następ stw a  tronu  
w G recji, oraz re lig ji w k ra ju  panującej.

Bombaj, 12 Kwietnia. W o jsk a  persk ie  zajęły 
H e ra t i postępują ku  K andahar. Afgańczycy 
zażądali pom ocy angielskiej,

Berlin, 1 Maja. Korespondencja Zejdlcra do­
nosi, że d y rek to r m in isterja lny  p. Delbrfick, 
dziś w yjechał z now em i in strukc jam i do M o­
nachium . Kreuzzeiłung p rzestrzega, aby s tro n ­
nictw o zachowawcze nie ośw iadczyło się za 
p. K tihne, wspólnie ze s tronn ic tw em  konsty - 
tucyjnem .

Paryż, 30 kwieniaa. Patrie pow iada, że w e­
d ług pow szechnie krążącej wieści, jen e ra ł 
G oyon przybędzie do P aryża . Presse donosi 
rów nież o pow rocie je n e ra ła  Goyon. Opinion 
rów nież tw ierdzi, że jen e ra ł G oyon, roz­
kazem  cesarskim , do P a ry ża  w ezw any zo­
stał.

Z N era-C ruz pod d. 3-m  b. m. donoszą, że 
F ran c ja  nie p rzy ję ła  konw encji zaw artej 
w  Soledad i że pow racające tu  w ojska fran- 
cuzkie, napow ró t posunięte zostaną k u  sto­
licy.

Ateny, 26 Kwietnia. B lokada zatoki A rgos 
zniesioną została. Żołnierze am nestjonow ani 
wychodzą z w ojska. K orpus obłężniczy z pod 
N auplji pow raca do garnizonów .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— D zień w czorajszy by ł pogodny i ciepły; 

rano m gła. D o godziny 8-ej rano panow ał 
w ia tr  północno-w schodni słaby, później po­
łudniow y słaby. Ś redn ia  tem peratu ra  dnia 
je s t  1 0 7 5 stopni, najw iększe ciepło po po łu ­
dniu w ynosiło  l 5 3/5, najm niejsze w nocy  3%  
stopni R eaum ura. B arom etr zw olna opada, 
średn ia  jego  dzienna w ysokość je s t 760,75 
m ilim etrów . Pow ietrze  suche, jed n ak  mniej 
ja k  dnia poprzedniego. E lek tryczność  20 sto­
pni. N a słońcu trzy  p lam y i dwie grom ady 
plam , z k tó ry ch  jedna bardzo w ielka.

— D nia  28 M arca r. b. D jonizy  Cichoradz- 
k i, la t  1 4  l ic z ą c y ,  s y n  p o s ia d a c z a  m ły n a  w o ­
d n e g o  w o  w s i  K r z y w a  G ó ra , gm inie Ł ę g ,  p o ­
w iecie W łocław skim , m ieląc zboże w tym że 
m łynie, przez nieostrożność został pochw yco­
n y  przez cy wie i koło pałeczne, k tóro  m u tak  
m ocno zgniotły  bok praw y, że na m iejscu ży­
cie postradał.

— Tegoż dnia  we wsi i gm inie R adlin , p o ­
wiecie L ubelskim , z niew yśledzonej przyczy­
ny  w y n ik ł pożar, k tó ry  zniszczył dom m iesz­
k a ln y  dw orski, ubezpieczony na  rs. 690.

—N a w ystaw ę T ow arzystw a Z achęty  S ztuk  
P ięk n y ch , p rzyby ły  następujące obrazy: S im - 
m lcra — P o r tre t  mężczyzny; Kaczoro w skiego— 
P o r tre t  D am y; K o strzew sk ieg o — Jałm u żn a  
w lesie; R uśk icw icza—Przedlesie; B reslau- 
e ra—Z am ek M alzen nad  rzeką  J u n  w T yro lu  
— i Sonnefiord w Norw egji; G ersona— G łow a 
C hrystusa  i C yganka; Szerm entow skiego — 
P ięć  aquareli, dwie przedstaw iające widoki 
Polskie, a trzy  P irenejsk ie .

W y sz ła  w tych  dniach w  W arszaw ie, 
w d ru k arn i K . K ow alew skiego, Ilelmolda kro­
nika słowiańska z X II wieka, przełożona 2 języka 
łacińskiego na polski przez Jana Papłońskicgo.

Sław ianie, pow iada tłóm acz w przedm owie, 
n ie m ieli w  pierwszej dobie swego istn ien ia  
p iśm iennych św iadków  naocznych, k tó rzyby  
ich działania opisali, tąk, iż pierw sze o nich

Q uasim oda,Esm eraldy, P h o eb u sak tó reg o  nie­
posłuszne ciało w ywołuje burzę zm ysłów , a 
posągow a tw arz migocze się przed oczyma 
w czarodziejskich wspom nieniach.

N akoniec w yniesiony na p iedestał sław y 
i popularności, do k tórego dochodzi ty lko  dym  
kadzideł pochlebstw a, nie poddaje ju ż  ucha 
k ry ty ce  lekcew ażąc ją  zanadto, m e słucha rad 
rozsądku k tó ry b y  m ógł obciążyć jego sk rzy ­
dła, odosabnia się, w słuchuje ty lko  w siebie 
i w końcu uważa się za natchnionego z góry 
wieszcza. Tu staje się m istycznym , niezrozu­
m iałym  ja k  Sybilla. Od wieczne p raw dy  prze­
kształca 11a olbrzym ie dziwadła, tlom aczy do­
wolnie dzieje i dowolnie łączy nierozerw any 
ich  łańcuch, m ieniąc się naw et tłom aczem  
praw  boskich.

T akie  obłędy niepospolitego zawsze um y­
słu, przejm ują praw dziw ym  sm utkiem ; p ierw ­
sze dwa toiny Nędzników pozostaw iają za sobą 
bolesną bruzdę; lecz w zniósłszy się po nad 
zam ęt tych  przyw idzeń i obłąkań, widać że 
poeta nie s trac ił jeszcze dawnej siły, że czło­
w iek przepełniony je s t  litością  dla braci.

Lecz w litości tej nie robi różnicy; tak  sa­
mo lituje się nad pow ieszonym  bratem  K a rtu ­
sza, ja k  nad dzieckiem  królew skiem , którego 
bolesne m ęczeństw o niegdyś ta k  w zruszająco 
opisał; społeczeństwu, na k torc  w kłada ciężar 
odpowiedzialności za cierp ien ia niegodnych 
lub zbuntow anych jego  członków, rzuca zło­
w różbne ostrzeżenie, podobne do grom u prze­
k leństw a; pragnie zreform ować kodeks, zapo­
m inając że nie w ten  sposób zm ienia się cha­
rak te r  i usposobienia ludzi; żąda zniesienia 
k a ry  galer, ja k  w le dernier Jour d im  condam- 
ne, żądał zniesienia k a ry  śmierci, i z p rzy je­
m nością prędzej w ytacza proces sędziem u sto ­
sującem u praw o niż nędznikow i, na  k tórego 
spada ciężar tego praw a; obryw ając ogrom 
błędów ludzkich ogólnem  przebaczeniem  z rę ­
k i Boga, k tó rego  m ieni się być tłomaczem,

nio dow iódłszy nic, bo nic nie ustępuje, prze- 
1 sadzony, gw ałtow ny, lecz pew ny swego prze­
konania, postępuje raz obraną drogą, rozrzu­
cając przeszkody, a n igdy ich m e obchodząc 
i poruszając przed sobą grom adę i szlache­
tn y ch  m yśli i zgubnych błędów.

N ależy j  eszcze po w iedzieć słó w ko o polskicm  
tłom aczeuiu, uinieszczanem  w odcinku Gazeta 
Polskuj.

Nie będziemy roztrząsać czy w łaściw a je s t  
ta  dziesięciotom owa powieść do odcinka dzien­
nika, przyczem  jed n ak  zw rócim y uwagę, że 
żadne z p ism  zagranicznych nie uznało za sto­
sowne otw orzyć sw ych kolum u dla dzieła, 
k tó re  przed ukazaniem  się ta k  zaciekaw iło 
publiczność; lecz nie m ożna nie dziwić się, że 
podobny u tw ór, k tórego strona  a rty s ty  czna 
dla nas je s t  może najważniejszą, w takiej for­
m ie ukazał się u nas. Nie możem y sobie 
rozwiązać pytania, czy skorzystał na tern ogół 
że m iesiącem  wcześniej zapoznany został z po­
czątkiem  Nędzników, czyby nie lepiej było, k ie­
dy ju ż  koniecznie szło o podanie do pow szech­
niejszej wiadom ości u tw oru  W ik to ra  Hugo, 
nie robić m u dla pośpiechu takiej krzyw dy, 
żeby go w ta k  niedbałym , rannym  (że tak  
pow iem y) przedstaw ić stroju. C ały  wdzięk 
form y zew nętrznej dla czyteln ików  polskich 
został stracony, pozostała ty lk o  część we­
w nętrzna, m ogąca obchodzić filozofa, lecz nie 
zupełnie zastosow ana do w arunków  naszego 
społeczeństw a, zupełnie różnych od w arunków  
społeczeństw a francuzkiego. Tej zaś p rzy je­
m ności, żeby m ożna jak o  tako  ocenić to dzie­
ło, tłom aczenio polskie n ikom u nie dostarczyło, 
spraw iło zaś przykrość w idokiem  takiej n ie ­
znajomości w łasnego języka, tak iem i grube- 
m i pom yłkam i ja k ic h  nie godziłoby się d ruko­
wać naw et w czasie, kiedy były- u nas w m o­
dzie tandetne  tłom aczcnia, tande tnych  u tw o­
rów, tak  zwanej przez M. G rabow skiego, sza- 
lońej lite ra tu ry  obcej. K iedy  już  otrzęśliśm y

się z tej choroby tlom aczeń, k tó ra  długi czas 
w yw ierała zgubny w pływ  na  literatu rę , k ie­
dy ja k iś  czas w padłszy w drugą ostateczność, 
zw róciliśm y się może zbyt w yłącznie do swoj­
sk ich  utw orów , teraz, kiedy już  m am y poda­
wać publiczności dzieła obcej lite ra tu ry , nale­
żałoby robić w  nich doskonały  w ybór 1 godnie 
je  oddawać, co przy  bogactw ie naszego języka, 
w cale nie je s t  tą k  tru d n ą  rzeczą.

— N iedaw no w yszedł w  L ondynie  trzeci 
i czw arty tom  Życia Williama Pitta, napisanego 
przez jego  siostrzeńca hrabiego Btanliope. B io- 
grafja ta  ja k  i w iększa część życiorysów  a n ­
gielskich, a pom iędzy niem i i te  o k tó ry ch  
w spom inaliśm y w przeglądzie lite ra tu ry  an ­
gielskiej za IV k w a rta ł icszl. roku, m a wspól­
ną  im  wadę, że zanadto wdaje się w  d robnost­
k i dotyczące p ryw atnego , rodzinnego życia, 
i stanow i raczej w spom nienia fam ilijne, niż 
życiorys m ęża stanu. L o rd  S tanhope w  sw o­
jej biograf]i nie w iele w ięcej powiedział, niż 
poprzedni biografowie sław nego m in istra  (G if­
ford i biskup z W inchester), ty lko  ułagodził 
n iek tó re  zbyt ostre ich tony, pow odow any u- 
czuciami przyw iązania familijnego. D w a te to ­
m y przedstaw iają osta tn ie  dziesięć la t życia 
P i t ta  od le9e do 1806 i kończą całe dzieło. N a­
przód au to r opisuje m iłość jego, do córk i lorda 
A uckland , E leonory  E den , której rę k i odmó­
wiono mu, z pow odu jego  krytycznego położe­
nia finansowego, następn ie  do tyka w ypadków  
politycznych, a m ianow icie bun tu  m ajtków , 
lecz daleko dokładniej przedstaw ia um ysłow e, 
literack ie  zabaw y swego bohatera. D alej opi-

sany  je s t  szczegółowo, pom yślnie ukończony 
pojedynek P i t ta  z p. T ierney , członkiem  izby 
gmin, do k tórego  pow ód dały  rozpraw y w p a r­
lam encie, przyczem  w skazana je s t  różnica 
ja k a  zaszła w  obyczajach parlam entarnych , 
bo dziś śm iesznem , a naw et karogodnem  by 
,się wydało, żądanie od pierw szego m in istra , 
ze s trony  pierwszego lepszego członka opozy­
cji, zadosyćuozynienia za w yrzeczone słów ko 
w czasie rozpraw . L ord  S tanhope zbija m nie­
m anie, jak o b y  P i t t  zby t lub ił truuek , p rzy ­
znaje; że lub ił on kieliszek portw eiuu ,jeszcze 
bardziej całą butelkę, ale naw et dw ie bu tel­
k i w cale nie przeszkadzały  m u ja k  nujum iar- 
kow aniej odzywać się w izbie; raz ty lko  zda­
rzył się w ypadek, k iedy  odpow iadał na  uczy­

niony m u osobisty  zarzut, iż języ k  m u się 
p lą tał, nad czem ta k  m ocno ubolew ali jego 
przyjaciele.

J a k  wiadomo w 1801 r. u pad ł gabinet P i t ­
ta, i natenczas to  doznał on w ielu przykrości, 
z pow odu znacznej ilości długów, k tó ry ch  0 - 
gólna*sum a w ynosiła 45,064 f. st. (1,892,588 
zł. poi.). D ziw nem  jest, że m ając ta k  znaczno 
dochody, bo ja k o  pierw szy lord  skarbu  i k an ­
clerz szachow nicy pobierał pensji 6,000 f. st. 
(172,000 zł. p.), a jak o  strażn ik  pięciu portów  
3,0001. st. (86,000 zł. poi.), to je s t  razom  9,000 
f. st. (258,000 zł. poi.) rocznie, a nie m ając ża­
dnych zgubnych nałogów , m ógł wieść w  ta ­
k ie  długi. J a k  się okazuje z życiorysu pow o­
dem  tego by ł n ieład  w zarządzie kaw alersk ie­
go jego  domu. W ed łu g  opisu lo rda S tanhope, 
rok cały w  którym  nio należał do gabinetu,

wiadom ości zestaw ione zostały  ze słyszenia. 
L iczne to plem ię, posunąw szy się od w schodu 
i środka E uropy , rozpostarło  sw e siedliska aż 
do Morei i wzdłuż m orza A drjatyckiego na po­
łudniu, do Helw ecji, S a li i ujść E lb y  czyli Ł a ­
by na  zachodzie, oraz do brzegów B a łty k u  i aż 
do zatoki K ielsk iej (w  dzisiejszej H olsztynji) 
na  północy, a obok tego osobne tego plem ie­
nia osady znajdow ały się w H elw ecji, H isz- 
pan ji N iderlandach, nad R enem  i w Anglji.

P ierw szym  kronikarzem , piszącym  o da­
w nych  sław ianach nie ze słyszenia, lecz ja k o  
naoczny św iadek ich bytu, je s t  H elm old, nie- 
miec, k tórego k ron ika  w jezyrku  łac iń sk im  
zajm uje pod tym  względom pierw szorzędne 
dla nas m iejsce w śród pism  autorów  germ afi- 
sko-łacińskich, o sław ianach staroży tnych  
w zm iankujących.

H elm old opisuje w swej kronice głów nie lo­
sy sław ian  nadbałtyckich , k tó ry ch  niem cy, 
naw racając na  w iarę ehrzcścjańską, tępili. 
Obok cennych  skazów ek do historji, znajdu­
jem y  tu  obfite wiadomości o relig ji staroży­
tnych  sław ian, ich  zwyczajach, obyczajach 
i t. d. J a k o  sędzia bezstronny, H elm old  w y­
chw ala cnoty domowe sław ian nadbałtyckich, 
ich dobroć, łagodność w czasie pokoju i nad­
zw yczajną gościnność. Jednocześnie atoli 
w ychodzą na  ja w  ich w ady pod w zględem  po­
litycznym , k tó re  u ła tw iły  niem com  przew agę 
nad  nim i.

D ata  urodzenia i zgonu H elm olda nie jest 
dokładnie znaną. Z k ro n ik i okazuje się, że 
był spółczesnym  księciu  sask iem u  H en ry k o ­
wi L w u, o k tó ry m  szeroko rozpisuje się, tu ­
dzież biskupom  starogrodzkim , czyli stargradz- 
k im  (Aldenburg v. Oldenburg w  H o lsz tyn ji) 
G eroldow i ( +  1163) i K onradow i. B ędąc już  
proboszczem  w Bozowie czyli w  B uzu (dzi­
siaj Plon), H elm old odbywał, z pierw szym  z po­
wyższych biskupów , podróż po YVagrji, 
a o drugim  w yraża się nie zbyt pochlebnie, 
zkąd w nosić można, że ukończył sw ą k ron ikę  
dopiero po zgonie tego biskupa, nastąp ionym  
w 1172 r. Sam a atoli k ron ika  doprow adzona 
do r. 1170. K ronikarz  ten  zm arł niezaw odnie 
po r. 1177, b iskup  bow iem  H en ry k  I, następ ­
ca K onrada, w spom ina o nim  w jed n y m  dy­
plom acie z pom ienionego roku. H elm old 
przyszedł na  św ia t, ja k  przypuszczają n ie­
którzy , około roku  1100, praw dopodobnie 
w B runśw iku  lub jego okolicach, nazyw a on 
bowiem  G erolda sw ym  m istrzem , a wiadomo, 
że ten  ostatn i był czas ja k iś  nauczycielem  
w pom icnienem  mieście.

K ontynuato rem  H elm olda był Arnold] opat 
B enedyktynów  w L ub ieczu  (Lubece), k tó ry  
doprow adził jego  k ron ikę  do i1. 1209. Lecz ten  
dalszy ciąg m ieści w sobie bardzo m ało o sła ­
wianach wiadomości.

P . P ap ło ń sk i w swej gruntow nej przedm o­
wie przytacza także pow ody, dla k tó ry ch  
w wydanej przez się niedawno m apie daw nych 
krajów  sław iańskieb, położonych m iędzy N ie­
m nem  i B ugiem  na wschodzie, S alą  i E lb ą  na 
zachodzie, góram i O lbrzym iem i, M oraw am i, 
S łow akam i i R u sią  na  południu, oraz m orzem  
B altyckiem  na północy, nazyw a tę  S łow iań­
s z c z y z n ę  z w ie k u  X — X I I  Uchicką. T a ż  m a p a  
je s t  wielce szaccfwnym do k ron ik i H elm olda 
przydatkiem.

"W końcu, w dodatku  I, p, P ap ło ń sk i um ie­
ścił rozdział „O Jum necie  czyli W inecie,” j a ­
ko w stęp tłóm acza, oraz p rzek ład  g runtow nej 
rozpraw y prof. uniw. m oskiew . T. G ronow ­
skiego, pod ty tu łem : „Ju lin , W olin, Jom s- 
burg  i W in e ta  czyli Ju m n e ta .” W  dodatku  
zaś drygim  znajdujem y trak tac ik  „O im io­
nach  S w an tew ita  i A rk o n y ,” a w trzecim , 
„O pom ieszaniu  im iou św. W ita  i S w antew i­
ta .” Te dw a ostatnie trak ta ty ’, p ióra  samego 
tłóm acza, na  szczególniejsze zasługu ją  uzna­
nie, wy wody bowiem tak  są trafne i gruntow ne, 
iż niepodobna się nie zgodzić na  nie.

Nie rozwodząc się nad  niezaprzeczoną u słu ­
gą, ja k ą  p. P ap ło ń sk i oddał nauce h isto rji 
u nas przez w yborny p rzek ład  na języ k  pol­
ski kronik i H elm olda, cieszym y się, iż p rzy­
sw ojenie lite ra tu rze  naszej tego cennego źró­
dła dziejowego, u łatw i niejednem u pracow ni­
kow i stud ja  nad  przeszłością sław ian, a n a - 
w et poznanie jej ogółowi uprzystępni.

N adm ienim y tu  jeszcze, że pierwszo wyr- 
danio k ro n ik i H elm olda dokonano było 
w F rank fu rc ie  w 1556, staran iem  Z ygm un ta  
Schorkcliusa, pow tórzone w 1573 r. W yda­
nia to obejm ują całą  kron ikę H elm olda i 9

należałoby uw ażać za jeden  z najszczęśliw  
szych pod w zględem  spokojnego życia, szcze 
gólniej k iedy sprzedaż ziem skiego m ajątku 
i sk ładka  jego przyjaciół (w ynosząca 900,00 
zł.) pozw oliły m u cokolw iek odetchnąć od kło 
potów  finansow ych, dla zaradzenia k tó ryn  
nie chciał jednakże przyjąć ani w spaniałcgi 
daru kupców  londyńskich (4,200,000 zip.), an 
proponow anego w sparcia od K ró la  (w  ilość 
1,260,000 zł.).

Lecz niedługo (1802 r.) w ypadk i polityczni 
pow ołały  go na  nowo do s te ru  rządu, gdzii 
zjednyw ał sobie coraz w iększą popularność 
coraz w iększy zapał ludności, k tó ry  w 1805 r 
doszedł do najwyższego szczytu , mianowicie 
k iedy ludność L o ndynu  udającem u się na ucztę 
do.,lorda m ajora, odprzęgła konie od karety
i po ulicach Lonelynu ciągnęła w łasnem i rę k a ­
mi. N a tej to uczcie w yrzek ł on sław ne słow a
odpow iadając na w zniesiony na jego cześć 
to ast „zbawcy E u ro p y  ; potłziękow aw szy za 
uczyniony m u zaszczyt, dodał: „E uropa  nic 
może być zbaw iona przez pojedynczego czło­
w ieka. A nglja  sam a się zbaw iła w ysileniam i, 
i ocali, spodziewam  się, E u ro p ę , dając  je j do­
b ry  p rzyk ład .” T u  lo rd  S tanhope, okazuje 
najw ięcej siły  i zdolności z całej swej pracy, 
m istrzow sko skreślając  stan  stronnictw  po po­
wrocie do w ładzy P itta . \Y  końcu podaje 
Szczegółowy opis choroby i zgonu (1806 r.) 
tego znakom itego m in istra  W ielk iej B ry tan ji.
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pierwszych rozdziałów Arnolda. Trzecie wy­
danie dokonane zostało w 1581 r, w F ran k ­
furcie, przez Rejnera Rejnekę. Nąjlepszem 
jes t wydanie Bangerta, w Lubece 1659, z ko­
mentarzami, przedrukowane następnie w 1702 
przez Moliera. Dobre jest także wydanie 
umieszczone w zbiorze Scriptorcs rerum Brun- 
svic. Lejbnica. Z przekładów, o ile wiemy, 
istniał dotąd tylko jeden, dokonany na ję ­
zyk niemiecki przez Lappenberga i ogło­
szony drukiem w Berlinie 1852 r., w zbiorze
Die Gescńic/itsschrciber der deutschen Vorzcit (H i- __
storycy przeszłości niemieckiej). Przekład grafji postępów, o ile 
ten atoli grzeszy niektóremi niedokładno­
ściami.

U  nas pierwszy obszerniejszy o kronice

i towarzystwa starożytności szlązkicli.” W szy­
stkie przedmioty starożytnicze, do muzeum 
towarzystwa należące, przeniesione zostaną 
do gmachu muzeum królewskiego.

— W yszedł w Brunświku, nakładem J e ­
rzego W estermanna, „H enrykaL angc’go mały 
atłas szkolny wszystkich części świata” (llenry 
Lu u ges kltiner Se Aula tins iiber nile Theile der 
Erde). P rzy  opracowaniu tego atlasu, złożone­
go z 26 kart, dokonany został trafnie wybór 
z obfitego m aterjału kartograficznego, z u- 
wzMędrnoniehi najnowszych w dziedzinie jco- 
grafji postępów, o ile takowe dla użytku 
szkolnego są niezbędne. K arty  tym atlasem 
objęte, przedstawiają to tylko, co uczeń ko­
niecznie poznać powinien. Co do krajów  bar-

Helmolda rozbiór podał Kazimierz Jarochow- j dzo górzystych, p. Lange odstąpił od zwykłej 
ski, w  swych „Opowiadaniach historycz- j metody oznaczania za pomocą szeregu kresek 
riych" (Poznań 1860). Tyle zaś p o ż ą d a n e g o  
przekładu tego kronikarza na język polski,
pierwszy dokonał p. Papłońsld.

— Na uwagę zasługuje dziełko, ogłoszone 
świeżo drukiem w Frankfurcie nad M„ pod 
tytułem: „Uwagi nad niektóremi kwestjami 
praw a ubezpieczenia, głównie zaś ubezpiecze­
nia życia, tudzież od ognia” ( Betrachtungen 
iiber eiuige Frhgen des Versic/ierungsrechtes, ins- 
besondtre der Fe u er- und Lebens-Versicherung, 
von D. K. Mnlss). Autor jakkolw iek traktuje 
przddmiot urywkowo, roztrząsa należycie nie­
które ważne punkta prawa ubezpieczenia, po- 
czerpnięte z życia praktycznego, oraz rozwija 
wierniej i gruntowniej, niż kto inny, zasady 
ubezpieczenia życia.

— Biblioteka żydowska w Mińsku. W  skut­
ku starań rabina gminy miejscowej, naczelnik 
gubernji Mińskiej, dozwolił tamecznej gminie 
żydowskiej utworzyć publiczną bibliotekę dla 
czytania książek. Ta dążność społeczeństwa 
żydowskiego do kształcenia się, po wydaniu 
ukazu nadającego niektóre praw a żydom wy­
kształconym, przyjętą została z powszccknem 
spółczuciem, i wiele osób należących do wyż­
szej administracji, duchowieństwa lub stanu 
naukowego, oraz pry watnycli, pospieszyło z o- 
fiarowaniem swych darów na korzyść biblio­
teki żydowskiej.

— Dzienniki donoszą, że w pierw'szo świę­
to W ielkiej nocy w Budyszynie, w pruskich 
Łużycacli, obchodzono starym zwyczajem rę­
kawkę, to jest z góry Brodschonberg, nad 
Sprewą, rzucano gotowano jaja pstrokate, 
jabłka, bułki i t. R ękaw ka taka jak  w K ra­
kowie na kopcu Krakusowym, obchodzoną 
bywa w wielu stronach słowiańszczyzny.

— Czytamy w Obecnych Listach, że towarzy­
stwo rolnicze okręgu Chrudymskiego w Cze­
chach, zamierza zgromadzić się 11-go Maja, 
w* Chrudymie lub Herm auow em  Mieście, na 
posiedzenia pszczolarskic i leśnicze, połączono 
z wystawą.

— Lu mir donosi o przedwczesnym zgonie 
gorliwego na polu literatury  czeskiej praco­
wnika, p. Edwarda K. Zikau, k tó ry  jak k o l­
wiek był jeszcze uczniem 8-ej klasy na wyż- 
szem gimnazjum wTPisku, położył już nie m a­
łe zasługi jako autor wierszem i prozą, umie­
szczanych po większej części w czasopiśmie 
Poutnik od Glacy.

— Ihezda podaje wiadomość o wyjściu 
w Pradze, u Kristofa i K uhe’go, pięknej edy­
cji utworów na fortepian, pod tytułem  Pamatui 
listki, przez znanego kompozytora czeskiego 
Ludw ika Prochazkę.

  Druga część dzieła prof. Prcceclitela o
znakomitych mężach czeskich, wydanego 
w Peszcie, obejmuje między innemi następują­
cą wiadomość o uczonym czcchu z X V I stule­
cia: Jan Augusta, urodzony w Pradze w 1500 
r., kształcił się najpierw na tamecznym uni­
wersytecie, a następnie w W ittem bergn, gdzie 
wszedł w stosunki przyjacielskie z Lutrem  
i Melanclitonem. Po  powrocie do kraju ro^ 
dzinnego, Augusta przeszedł na wiarę braci cze­
skich, azostawszy wkrótce pierwszym ich star­
szym, przemieszkiwał wT Litomyślu. Był to nie­
pospolity mówca i dobry autor. Do naszych 
czasów doszło 20 czeskich dzieł jego rozmaitej 
treści. Są to kazania, poezje, trak ta ty  nauko­
we i przekłady z dzieł obcych. Mają one wiel­
ką  cenę nie tyle z powodu treści, co dla jęd r­
nej i czystej czeszczyzny. Augusta zmarł 13 
Stycznia 1572 r. w Nowym Bolesławio. Na­
leży on, wraz z bratem Łukaszem, Blahosla- 
wem i Komeńskim (Commenius), do luminarzy 
braci czcsko-morawskich.

— Czasopismo poświęcone sprawozdaniom 
z dziedziny muzyki, teatru i w ogóle sztuk 
pięknych, wychodzące trzy razy na miesiąc 
w Pradze, pod redakcją p. Em anuela Melisa, 
i noszące tytuł: Dalibor, casopis pro hudbn, di- 
vadlo i umeni nubec, donosi, że w księgarni praż- 
skiej p. H. Dóminikusa, wystawione były nie­
dawno dwie wielkie fotografjc, zdjęte z obra­
zów znakomitego artysty-m alarza czeskiego 
p. Jarosław a Czerniaka i przedstawiające: 
„Porw anie niewiasty hercegowińskicj przez 
baszibuzuka” i „D alm atkę z koźlęciem”. Za 
pierwszy z tych obrazów p. Czerniak otrzymał 
na ostatniej wystawie paryźkiej medal klasy 
drugiej, a w Brukseli krzyż Leopolda. F o to ­
grafjc obu tych obrazów znajdują się w zbio­
rze Cesarza Francuzów.

— W yszedł z druku w Brunświku, u H. 
Neuhoffa i Komp., trzeci tom powieści i opo­
wiadań Adolfa Glascr’a. Autor ten opisuje 
ze szczególncm zamiłowaniem życie osobi­
stości, które odznaczyły się na polu literatu­
ry. głównie w granicach księztwa Brunświc- 
kiego. Tak i teraz w powieści pod tytułem  
Henriettę, p. G lascr daje dzieje serdecznych 
uczuć Eberta, niegdyś profesora w brunświc- 
kiem Carolinium, oraz Heryki Tóppfer, albo 
raczej całą ich z sobą korespondencję miło­
sną. Więijgjjygjj rozmiarów jes t powieść Ks- 
nig Jerome, oraz opowiadanie o księżniczce 
Karolinie brunświckiej, poślubionej księciu 
Jerzem u W alji. Pow iastka wreszcie Der Psy- 
rhograph, jes t nie nową, lecz zręcznie opowie­
dzianą anegdotą.

— 1 rzy odkopywanih Pompei, natrafiono 
niedawno na dom, zasługujący z tego wzglę­
du na uwagę, ż e je s t dwupiętrowy, oraz, że 
różni s i ę ’ód innych domów starożytnych rzy­
mian balkonem.

Rząd pruski zezwolił na połączenie w je ­
dne całość obu muzeów starożytności, w W r o ­
cławiu istniejących, mianowicie muzeum kró­
lewskiego i muzeum towarzystwa szlązląiego. 
P rzeto  °od Października r. b. istnieć będzie

pasm a gór, lecz daje obraz takowych, przez 
oznaczenie stosunkowej wysokości rozmai­
tych okolic i punktów, co stawia w możności 
powzięcia jednym  prawie rzutem oka wyo­
brażenia o stopniu górzystości kraju.

— Dr. Otto Blau, konsul pruski w K on­
stantynopolu, uchodzący za wielkiego znaw­
cę stosunków wszystkich krajów pod berłem 
tureckiem  zostających, nakreślił i wydał 
(w Berlinie u D ietricha Reimera) „K artę 
Hercegowiny,” odznaczającą się wielką do­
kładnością.

— Ja k  donosi London Review, nadzieje po­
kładano w wysiedzeniu jaj przez samicę węża 
w ogrodzie zoologicznym w Londynie, zosta­
ły  zupełnie zniszczone. Prawdopodobnie czę­
ste odkrywanie kołdry ochraniającej j a j a , 
i zmienianie miejsca przez samicę, spowodo­
wały zbyt nagłe zmiany tem peratury, co prze­
szkodziło wykluciu się młodych wężów, już 
wykształconych w jajach, jak  tego dowiodła 
sekcja. W yjęcia jaj dopełnił stróż, którem u 
nie można zarzucić braku troskliw ości, bo 
człowiek ton od siedmiu la t czekał na zjawi­
sko wysiadywania jaj i bardzo pilnie zajmo­
wał się jego rezultatem. Konieczność wyjęcia 
jaj objawiła się nietylko tem, żc zaczynały się 
psuć, ale i ckudnieniem samicy, której roz­
miary zmniejszyły,się o jedną trzecią część, 
skutkiem  pozbawienia pokarmu przez 32 ty ­
godnie i skutkiem trudów wysiadywania. Nie 
bez okazania gniewu jednak, pozwoliła ona 
odebrać sobie jaja.

wna żonom przyznana, me może im 
dzać sądowego o m ajątek działania, skoro nie 
każdy mąż m a m ajątek wystarczający na za- 
bezpieczenie'hypoteczne należności żony, i 
z tych zasad uznał, że upoważnienie może być 
przez Sąd udzielone.

1852 r.
Czy zezwolenie męża na prowadze­

nie handlu oddzielnego przez żonę musi 
być wyraźne?

W  tejże sprawie zaszedł spór o to, czy mąż 
asystując żonie do plenipotencji udzielonej 
przez nią i współsukcesorów do prowadzenia 
handlu w spadku przypadłego, już tern sa­
mem udzielił żonie pozwolenie do prowadze­
nia handlu.

Senat uznał, że prawo w art. 201 Iv. C. P . 
nie wymaga koniecznie wyraźnego upoważ­
nienia lecz dozwolenia męża, które z czynów 
nawet jego może - być wywodzone, że więc 
z takiej plenipotencji dozwolenie to niewąt­
pliwie wypływa.

1852 r.

J U R I S P R U D E N C J A .

7j Ustawy o Senacie.
Czy do upływu fataliów rachuje się 

dzień wręczenia i dzień upłynienia ter­
minu?

Senat zgodnie z wnioskami uznał, że sto­
sownie do art. 1 urządzenia wewnętrznego 
Senatu, który nic przeciwnego art. 1033 K. 
P . nie obejmuje, stronie służy całe 3 miesią­
ce czasu do zaniesienia skargi, nie licząc dnia 
wręczenia wyroku, uznał przeto, że skarga 
w dniu 2 Października podana od wyroku 
wręczonego w dniu 1 Lipca nie jes t spó­
źniona.

1851 r.
Z Ustaw Krajowych.

Czy wyrok stanowiący pod przym u­
sem osobistym, może być w ostatniej 
Instancji wydany?

Żądane było odjęcie rygoru ostateczności 
instancji wyrokowi, który_ zasądził sumę 
mniejszą jak  rs. 600, lecz pod przymusem o- 
sobistym,—przytaczano, że przymus osobisty 
nie może być na pieniądze oceniony, że idzie 
o wolność człowieka, nie można więc w tej 
mierze w ostatniej Instancji stanowić.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że gdy przymus osobisty nie jes t głó­
wnym przedmiotem sporu, lecz tylko 
rygorem do wypłaty pewnej sumy 
przez prawo przywiązanym, gdy wy­
płaceniem tej sumy skazany może się od 
przymusu osobistego uwolnić, przeto 
nie można przyjmować odwołania od 
wyroków, chociażby pod przymusem 
osobistym, lecz względem mniejszej su­
my jak rs. 200 stanowiących.

1851 r.
Czy strona prenotację stem pla m ają­

ca udzieloną, jes t wolną od składania 
kwoty, w art. 194 K. P. na rzecz S kar­
bu zastrzeżonej?

Sonat pznał, żc prenotacja stempla ten tak ­
że pociąga skutek, że i kara na rzecz S karbu  
w art. 491 K. P . oznaczona, nio potrzebuje 
być składana przed założeniem restytucji in 
integrum, lecz prcnotacji ulega.

Z obcych ustaw.
Czy specyfikacja realności praw do 

kościołów należących, za Rządu Au- 
strjackiego sporządzona, może być uwa­
żana za ty tu ł prawny służebności prze­
ciw dziedzicowi, który ją  podpisał?

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że specyfikacje z rozkazu Rządu Au- 
strjackiego, na mocy patentów z dnia 
17 Kwietnia 1798 i i8  W rześnia 1810 
r. sporządzone, nie były prostym  spi­
sem funduszów kościelnych, jak  dawne 
wizyty za czasów Polskich, ale raczej 
aktom z woli M onarchy zdziałanym, nie 
tylko przez dziedzica, ale i przez miej­
scowo urzędy podpisanym i jedynie 
w tym  celu sporządzonym, że więc spe­
cyfikacja taka, obejmująca wyraźną 
wzmiankę o wykonywanej służebności, 
może być za ty tu ł praw ny uznaną.

1851 r.

Z Kodeksu Cywilnego.
Czy żona może uzyskać upoważnie­

nie Sądu, do działania przeciw mężowi 
o m ajątek w czasie małżeństwa? 

Pytanie to dla togo tylko na wzmiankę za­
sługuje, że upornie utrzymywano, iż żona 
mając ty tu ł do liypoteki prawnej przeciw mę­
żowi, nic może być w potrzebie prowadzenia
sprawy przeciw mężowi w ciągu małżeństwa, 
że tylko do sporów z osobami trzeciemi art. 
182 i 18o K. C. P . dozwalają udzielić upo­
ważnienie. ^

Senat uznał, że art. 185 K. C. P . nie obej-
^ ___ muje żadnego wyjątku, że owszem art. 192,
wpomienionem mieście „Muzeum króleswkie 193 i 199 K. C. P . dozwalają wyraźnie dzia-

PRACE KOMISJI ARCHEOGRAFICZNEJ 
W PETERSBURGU.

(Ciąg da lszy ).

R oku 1611 po raz trzeci przybył do Rosji. 
W  tym  czasie pojawił się w Nowogrodzie 
trzeci Samozwaniec, mając nadzieję otrzym a­
nia pomocy od króla szwedzkiego Gustawa 
Adolfa! Petrej, k tóry  znał osobiście pierw­
szego Samozwańca,wysłany był do Nowogro­
du w celu wykrycia szalbierstwa nowego oszu­
sta. Dalsze szczegóły jego życia nie są wiado­
me. W  r. 1620 bawił w Lipsku, dla wydania 
niemieckiego przekładu napisanego przezeń 
dzieła. W  roku 1615 wydrukował Petrej 
w Sztokholmie obszerną pracę w szwedzkim 
języku, o dziejach i ówczesnym stanie Rosji. 
Podzielił ją  na sześć części; z tych druga 
obejmuje historję Rosji od czasów R uryka 
do 1612 roku; w innych częściach opisuje 
dość szczegółowo ówczesny stan Rosji. W  pra­
cy swej korzystał już to z własnych postrze- 
żeń, już z dzieł innych plsarzów, szczególniej 
Bussowa (w części historycznej). W  pięć 
lat potem (roku 1620) wydał Petrej w L ip ­
sku swą kronikę (doprowadzoną do r. 1617), 
w niemieckim przekładzie, z wielu dopełnie­
niami i odmianami. W  ogólności dzieło P e- 
treja jes t bardzo ważnem źródłem do historji 
rosyjskiej, zawiera bowiem wiele ciekawych 
i oryginalnych wiadomości, tak  o wypadkach 
ówczesnych, jak  też o wewnętrznem życiu 
narodu rosyjskiego w X V II wieku; nadto 
posłużyć może do sprostowania niektórych 
wątpliwych albo nie zupełnie wyjaśnionych 
wiadomości przez Bussowa (w jego „K roni­
ce”) podanych.

5) Dyplomata dotyczące stosunków północno- 
zachodniej Rusi z Rygą i miastami hanzeatyckie- 
mi. Petersburg, 1857 (z 81itogratjami). Obej­
mują one akta z w ieku X II, X III  i X IV , pi­
sane w Rydze, Połocku i innych miastach na 
Rusi. O dkrył je  w archiwum m agistratu 
rygskiego, znany z prac swych pod względem 
historji Inflant, K. E. Napier ski. Z dyplomatów 
w tym zbiorze zamieszczonych, na wzmiankę 
zasługują: 1) T rak ta t handlowe nowogrodz­
kiego księcia Jarosław a Włodzimierowicza 
z miastami niemieckiemi, które następnie 
Związek hanzeatycki stanowiły, zawarty oko­
ło 1195 roku; 2) Dyplom at w. ks. litewskiego 
(lenienia z roku 1264, najdawniejszy z do­
tąd znanych dokumentów, pisanych w ruskim  
języ k u ; 3) „Praw a hram ota” w. ks. smoleń­
skiego Teodora Rościsławicza, z roku 1284, 
najstarszy z pomników tego rodzaju. Z po- 
łockich dokumentów godne są uwagi: dyplo­
m at ks. Izjasława, nieznany dziejopisom, z ro­
ku 1265, i trak ta t handlowy między Połoc- 
kicm a Rygą zawarty około 1335 roku; akt 
ten pod względom treści swej i wyrażeń, wa­
żny stanowi przyczynek do dziejów ruskiej 
archeologji. Nie mniej są ciekawe dyplomata 
nowogrodzkie z wieku X II I  i X IV : 1) ks. 
Aleksandra Newskiego z roku 1257, zawiera­
jąc y postanowienia co do stosunków handlo­
wych Nowogrodu z Związkiem hanzeatyckim, 
oraz 2) dyplomata syna jego, ks. Andrzeja 
(z początku X IV  wieku), z których jeden jest 
szczególnie w ażny, jako pierwszo świade­
ctwo urzędowe o dyplomatycznych stosun­
kach pomiędzy Rosją a Danją.

6) Akta prawne, albo zbiór form dawnego 
postępowania sądowego. Petersburg, 1838, in 
4-o. Są to pomniki prawodawstwa, admini­
stracji, polityki w zastosowaniu do porządku 
cywilnego i bytu narodowego dawnej Rosji, 
stanowiące^ klucz do poznania zwyczajów, 
form i stylu dawnego postępowania sądowe­
go, a zarazem przewodnik do zbadania D y­
plomatyki rosyjskiej. Nadto, posłużyć one 
mogą do rozwoju innych gałęzi nauk history­
cznych. Dzieje narodu, prawodawstwo, sta­
tystyka znajdują tu  nowe do dalszych badań 
materjały, a język rosyjski wzbogaci się a r­
chaizmami, dotyczącemi frazeologji krytycz­
nej. Do ważniejszych pod tym  względem 
aktów należą: a) Nowogrodzkie „kupcze”
(ak t kupna), „dane” (darowizny), „odwodne,” 
„rozdzielne” (podziałowe), zapisy, oraz testa- 
m enta z X IV  i X V  wieku; b) „prawe hramo- 
ty ” (usprawiedliwiające), sądowe „spiski” 
(spisanie sprawy) i wyroki , z tegoż okresu. 
Pierwsze obejmują m aterjał starożytnego 
wschodnio-rosyjskicgo języka, nie obrobione­
go jeszcze pod względem gramatycznym, ani 
też leksikograficznym; di’Ugie przedstawiają 
wzory postępowania sądowego, z okresu 
„udziałów,” wcale dotąd przez dziejopisów 
rosyjskich nie wyjaśnionego. Pierwsze miej­
sce pomiędzy aktami prawniczemi zajmują 
tak  zwane „prawe hramoty,” oraz „spisy są­
dowe,” w których się dochowały ślady postę­
powania sądowego w XV, X V I i X V II wie­
ku. Sądownictwo w owych czasach było u st­
awę: strony prawujące się stawały w terminie 
oznaczonym przed sędziami; powód wykładał 
przedmiot skargi, strona obżałowana przed­
stawiała objaśnienia. Dowody przez sędziów 
wymagane, składały się już to z piśmiennych 
dokumentów albo zeznań świadków, już to 
z przysięgi i pojedynku. Z „prawych hra- 
m ot” widzimy, że sądy ówczesne, dwojakie­
go były rodzaju: jedne zaczynały się i roz­

lania żony przeciw mężowi, że hypoteka pra- strzygały na gruncie przez sędziów; inne zaś,
• ' ----- po ukończeniu śledztwa na miejscu, i spisa­

niu aktu („spis sądowy”) całą sprawę (lo de­
cyzji księcia przedstawiały. S tronie uniewin­
nionej wydawano „prawą hramotę,” w której 
spisany był cały bieg sprawy z zapadłym 
w niej wyrokiem. Badając pilnie „prawe hra­
moty,” nie podobna nie dostrzedz wielkiego 
podobieństwa pomiędzy dawnem rosyjskiem 
a dzisiejszem francuzkiem sądownictwem: taż 
sama jawność i ustność stanowią wybitne ce­
chy i główną obu sądownictw zasadę, a gdy 
w rosyjskiem wcale odmienny z postępem 
czasu przybrały kształt, we francuzkiem do­
sięgły zupełnego rozwoju. Jako  dalszy ciąg 
„aktów prawniczych,” Komisja Archeograli- 
czna wydała w  1857 roku: „A kta dotyczące 
prawnego bytu dawnej Rosji.” Tom 1-szy. 
Obejmuje on rozmaite dokumenta treści pra­
wniczej („wybory, wypisy, hramoty, dane, 
dokłady, doprosy, dosmotry, dojazdy, ducho­
wne (testam enta), dzielne, zapiski, zapisie, 
izwiety”) od r. 1253 do X V II wieku. Znaj­
dują się tu  prócz tego akta, wyjaśniające nie­
które cechy albo raczej zasady dawnego bytu 
Rosji, jako to: a) zasada wyboru, na mocy któ­
rej, na różne’ urzęda cała gromada (mir) w y­
bierała; kapłani nawet wiejscy przez gromadę 
czyli parafjan cerkwi byli obierani; podobnież 
archimandryci i ihumeni (przełożeni) mona- 
sterów na zebraniach zakonników, „starosto­
wie zaś popowscy i dziesiętnicy” przez du­
chowieństwo miejscowe; b) znaczenie urzędni­
ków, mających prawo sadzenia; c) zasada swo­
bodnej spółki albo skladczyny (związek skład­
ników) i „arteli,” prywatnych; oraz d) przy­
wiązanie czyli przymocowanie włościan do gleby 
(do gruntu właściciela). Inne dokum enta w 
1-m tomie zamieszczone, dotyczą służby woj 
skowej i cywilnej w dawnej Rosji, udziału 
duchowieństwa w sprawach świeckich, sądo­
wnictwa kryminalnego, oraz włościan tak  
zwanych rolnych i ,,'obrocznych” (czynszo 
wych). Mając pod ręką „A kta prawnicze,’ 
oraz „A kta dotyczące prawnego bytu  dawnej 
Rosji,” łatwiej już byłoby pracować nad dzie­
łem w rodzaju Grimma „D eutsche Rechts- 
Alterthtimer,” albo M aurera „Geschichte des 
altgermanischen Gerichtsverfahcens,” które 
go potrzeba oddawna czuć się daje w literatu­
rze rosyjskiej. Lecz nie je s t to jedyna przy­
sługa, jakiej ze wspomnionych wydań oczeki­
wać można. Filolog znajdzie tu  obfite źródło 
dawnych wyrazów i wyrażeń, form języka 
i zwrotów mowy, tem bardziej godnych uwa­
gi, że w aktach tych dochował się język rosyj­
ski nie książkowy, lecz żyjący, narodowy, ja ­
kim  mówiono na trzy, cztery w ieki temu, 
w Rosji. Dziejopis nareszcie zaczerpnąć tu 
może nader zajmujące wiadomości o życiu 
domowem Rosjan w X IV , XV, X V I i X V II 
wieku.

7. Kompletny Zbiór latopisów rosyjskich („Poł- 
noje Sobranje ruskich letopisiej”). P e te rs­
burg, 1841—1859. Tomów V III, in  4-o. K ro­
niki albo Latopisie rosyjskie stanowią nie­
przerwane prawie pasmo pam iętników, po­
czynając od końca X I  aż do połowy X V II 
wieku. Pierwszym  na R usi kronikarzem  był, 
jak  wiadomo, Nestor, zakonnik pieczarskie- 
go m onasteru w Kijowie, urodzony 1056 r. 
Mając la t 17 przyszedł on, jak  sam powiada, 
do monasteru pieczarskiego, gdzie przyjął 
śluby zakonne, a następnie na djakona tam ­
że wyświęcony został. W  roku 1091 poleco­
no mu wraz z dwoma innemi zakonnikam i 
odszukać zwłoki wielebnego Teodozego, co 
też i dokonał. Otóż wszystko, co nam o ży­
ciu jego wiadomo; w ’’Pateriku  pieczarskim” 
dodano jeszcze, że Nestor „po długiem życiu 
(pożycie leta dowolna), pracując nad pisa­
niem kroniki (trużdajaś w diełach letopisa- 
nja) i lata wieczne wspominając (leta wie- 
cznaja pominanja, coś nakształt wyrażenia 
kronikarskiego: dies antiquos cogitavit et annos 
eternos in mente habuit) przeniósł się do wie­
czności (przedstawisa na wiecznost’) i po­
chowany w pieczarach.(położen je s t’ w piesz- 
czerje).” K ronika Nestora kończy się na 
6618, to je s t 1110 roku. Um arł on, ja k  po­
wszechnie mniemają w 1111 roku. K ontynua­
torami jego byli (także duchowni): Sylwester, 
ihumen (przełożony) W ydubickiego m ona­
steru w bliskości K ijowa (do roku 1116), Ni- 
font, ihumen w ołyński (do r. 1157) a potem 
niewiadomy autor (do roku 1203). Z pó­
źniejszych kronikarzy, dwóch tylko znane 
są imiona: Jana, kapłana (podług zaś innych 
biskupa) nowogrodzkiego (w X II  wieku) i 
Szymona, pierwszego biskupa włodzimierskie­
go i suzdalskiego (na początku X II I  wieku). 
Nie doszła do nas oryginalna kronika Nesto­
ra, ani też pierwszych jego kontynuatorów, 
jak  również i kopje z nich w X II  i X II I  wie­
ku  pisane, gdyż skutkiem  czasu i napadów 
Tatarów prawdopodobnie zostały zniszczone; 
lecz dochowała się znaczna liczba później­
szych odpisów, po różnych bibljotokach i a r­
chiwach; Karamzyn miał w  swym ręku  oko­
ło 50 odpisów; Komisja Archeograficzna po­
siada ich obecnie 168. Najdawniejszy z nich 
(mnicha Laurentego), pisany na pargaminie, 
pochodzi z drugiej połowy X IV  wieku (koń­
czy się na 1405 roku); z innych odpisów wa­
żniejsze są: radziwiłłowski (albo królewiec­
ki), troicki, hypatjcw ski i t. d. W  druku, la­
topisie ukazywać się zaczęły w drugiej poło­
wie zeszłego wieku. Pierwszą z nich była 
Latopiś podług kopji radziwiłlęwskioj albo 
królewieckiej, od czasów najdawniejszych aż 
do roku 1630 (r. 1767); drugą Latopiś niko- 
nowska (8 tomów, w latach^ 1767 — 1792); 
obie staraniem  Akademji Nauk w P eters­
burgu wydane zostały. W ychodziły nastę­
pnie: a). Latopiś nowogrodzka (od r. 1017 — 
1352), 1781; b) L. archangielogrodzka (od r. 
852—1598), 1781. Obie powtórnie wydane 
były w Moskwie w 1819 roku; c) L . bezi­
m ienna (od r. ,1206—1534); d) K niga car- 
stwienna (panowanie cara Iw ana Groźnego), 
1769; e) Latopiś carstw ienna (od r. 1114— 
1472), 1772; f) L. starożytna (od r. 1254— 
1424), tomów 2. Petersburg, 1774— 75; g) 
Ruski W rem iennik (od r.862—1681), tomów 
2. M °skwa, 1790. W ydanie 2-gie wyszło 
tamże w roku 1829; h) Latopiś W oskre3eń- 
ska, tomów 2. Petersb., 1793—94; i) L. Zo- 
fijska. Cz. 1. Petersburg, 1795;) j)  L . No­
wogrodzka (od r. 946— 1441) w „Starożytnej 
Bibljotece rosyjskiej.” Petersb., 1786; k) L. 
Dź wińska (w „Pracach wolnego zebrania ro­
syjskiego”), M. 1774; 1) L. R uska (od imie­

nia wydawcy, Lwowa, Lwowską nazwana), 
od przyjścia "lluryka do zgonu cara Iw ana 
Wasilewicza. Tomów 5. Petersb., 1792.

(d. c. n.)

TEATRA W WARSZAWIE.

W ielki Teatr.—Dziś w  sobotę d . 3  Maja, 
dziesiąty raz opera Buffa, w 4-ch obrazach z fran- 
cuzkiego: O rfeusz w p ie k le , odegrana przez pp. 
Ziółkowskiego, Matuszyńskiego, Millera, Szczep­
kowskiego, Quattriniowq, Chodowiecką, Micińską, 
Kwiecińską, Podlcwską, Rybicką, Grabowską, 
Prochazkę, Stankiewiczównę, Dąbrowskiego, Myst- 
kowskiego, w 4-ym obrazie: tańce układu Romana 
Turczynowicza, przez pp. Królikowską, Piotrow­
ską, Kowalską, //. Popielo, Popiela, Meuniera, 
Owerło, Puchalskiego, i Corps de ballet.
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k.
n a

ubo.
50 10
po 10
60 10
25 10

5 2%
90 2 '/ t

rst. k.
A m fite a tr  2go p ię t . .  „  75 
K rz e s ło  w  4 p ier. r*. 1 

d to  „  d ru g ic h . 1 
d to  w  n a s t.  1 bocz. „  

G a le r ja ,  m ie j. n u m . „ 
G a le rja . m ie j. n ien .

*20
5

90
«'/,
45

Mb 9.
2 ‘/.
2 '/.
2 '/.
2 ’/.

P a r a d y z .............................  2 2 '/,

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 37% do rsr. 1 kop. 
42 %, za garniec od kop. 45 do kop 46 %.

K 0 R S  G 1 E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 2 maja.

M o n e ty . rsr. kop. rsr. |kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. . — _ 5 72
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — _ _ —
Pruski Kurant . . za 100 Tal. _ _ __

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) .. . . . . 90 64 _ —
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . . . . . 1 * — — — —
Listy Zast. H l-go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. — 15 4
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — — — —
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — — —
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . — — — —

dito 500 . . 83 25 — —
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. — — — —

W exle .
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 90 102 CO

100 Tal. k. t . l __ _ __
Gdańsk . 100 Tal. 2 M. __ __ — —

. . 100 Tal: k. t. _ _ — __
Hamburg > . 300 BMk. 2 M. 156 30 156 —
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 6 92 6 92
Moskwa . / . 100 Es. 1 M. _ — 99 75
Petersburg . 100 Rs. 1 M. __ — 100 —

»» • 100 Rs. k. t. __ — — —
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 82 80 82 50

n • • 300 Fr. 1 M. — — _ —
Wiedeń . . 150 Zlr. 2 M. 79 20 — —

żądano płacono

W artość kuponu b ieżą ceg o  od  o b lig ó w  S k arb . k . 3 5 1/«

„  „  od L is tó w  Z astaw n: IU g o  O kresu k. 2 1 2 / 3

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia 2 m aja ,

bta Pożyczka Rossyjska . . . .
6ta „ „ . . . .
Obligacje Skarbowe 4 °/q . . . .
Listy zastawne 4°/0 ..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r s z a w ę .........................

„  Petersburg  3 tygodniowy
„ Londyn 3 m iesięczny.
„  Paryż 2 „„ Hamburg 2 „
11 Wiedeń 2 „

Zyto na t a r g u .........................................•
„  na dostawę późniejszą . . . .

z Paryża.
Renta 3°/” . . . . ........................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żą d a ­
ją Plącą.

8 6 '/, 
9 6 ’/ ,  
8 0  </, 
86>/4 
87 
87 
97

77
53
5 D /,

70 10 
852

D R O G I ŻELA ZN E.
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War­

szawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten  idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m, 15 
w południe i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o ­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.



406

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 2^54) Rp.jent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej to W arszawie.

Po śmierci: 1) Franciszki z Sikorskich Pola­
kowskiej właścicielki nieruchomości W arszawskiej 
N. 2657 lit. B .\ 2) Karola Zdziennickiego spół- 
właściciel i dóbr Karkoszki Okręgu Łęczyckiego; 
3) Ferdynanda i Joanny-Kryśtyny z Keymanów 
małżonków Librux Wierzycieli sumy rs. GOO na 
nieruchomości W arszawskiej Nr. 1468 hypotecz- 
nej, tudzież po śmierci Karola-Adolfa Libru* sy­
na tychże małżonków Librux; 4} Stanisława Ostro- 
męckiego byłego właściciela dóbr N arty  lit. B .E .  
Okręgu Rawskiego; ogłaszam toczące się postę­
powanie.spadkowe, z terminem na dzień 24 Lipca 
Q  Sierpnia) 1862 r. oznaczającym się. w którym  
spadkobiercy, wierzyciele i Jegatarjusze zgłosić 
się i prawa swoje meldować winni pod prekluzją.

W arszawa dnia 19 (31) Stycznia 1862 r.
Stępowski.

(N. D. 2251) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Guberni i II arszaw skiej w W arszawie.

Po zmarłym: 1) Bolesławie Kleniewskim właści­
cielu dóbr Sierakowo Tebm any czyli Sierakowo 
Małe z przyległościami w O gu Gostyńskim poło­
żonych. 2) Feliksie-Pawle Jasińskim wierzycielu 
sumy rs. 8,400 na nieruchomości Nr. 739. i rs. 
7,110 na nieruchomości N r. 1804 w W arszawie 
ubezpie zonych, toczą się postępowania spadkowe 
dp ukończenia których wyznacza się terrain w K ant 
celarji Hypotecznej Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie na dzień 24 Lipca (5 Sierpnia) 1862 r . '

Kuczborski Stanisław.

(Ń. 0 .  619) P isarz  Sądu  Pokoju Okręgu  
Łowickiego.

Po śm ierci; 1 Ja k ó b a  2. A n n y -K ry sty n y  
z Bućholtzów  m ałżonków  Borkenhagenacli w ła ­
ścicielach nieruchom ości N. 48 w ra. W iskitkach;
3 .B regidy z Chojnackich Szyposzyńskiej w łaści­
cielki nieruchomości dawniej pod Nr. 49, 55 j 56 
a  teraz 57 w mieście Sochaczewie, 4. Józefa 
W ieczorkowskiego w spółw łaściciela n ierucho­
mości Nr. 21 w mieście Łowiczu, 5. Księdza 
A danaa-Stefana W ysockiego w łaściciela surom 
rs. 75 na nieruchom ości Nrem. 263 w dziale 
IV  pod Nu 5 w ykazu hypotecznego i w spół­
w łaściciela sum y rs. 345 n a ' nieruchom ości Nr. 
34 w mieście Łowiczu m eldow anych, i 6. T a­
deusza L atoszyńsk iego  w łaściciela n ieruchom o­
ści Nr. 191 lit. B. ty mieście Łow iczu położo­
nych o tw arte  są spadki, do regulacji k tórych 
wyznaczam  term in w K ancelarji Sądu na  dzień 
7 (19)l S ierpn ia  1862 r . w którym  in teresow ani 
z dowodami przed podpisanym  osobiście, ltlb 
przez praw nie upow ażpjouych pełnom ocni­
ków staw ić się obowiązani pod skutkam i pre- 
kluzji.

Łow icz d. 17 (29) S tycznia 1862 r.
(I) R zeszotarski.

(N . D . 2255) R ejent  K ance lar j i  Z iem iańskiej  
Gubernii  W arszaw skiej  w  W arszaw (ej 
Z powodu nastąpionej w dniu 2 (14) Stycznia 

1862 r. śmierci Hieronima Gostomskiego właści­
ciela dóbr Brzostowice położone w Okręgu Czer­
skim, i wierzyciela sumy 9006 rs zahypotekowa- 
nej pod poz. 30 w dziale IV  wykazu dóbr Falęcin 
położonych w Okręgu Czerskim; otworzone zosta­
ło w księgach wieczystych obu tych dóbr postę­
powanie spadkowe, do zamknięcia takowego i 
ągłoszenia się interesentów w kancelarji hypote­
cznej podpisanego Rejenta w W arszawie wyzna­
cza się term in na dzień 25 Lipca (6 Sierpnia) 
1862 r.

Aleksander Bryndza.

(N D. 2253) Pisarz K ance lar j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie.
Zpowodu nastąpionych śmierci: l .  Pawła Gnia­

dek właściciela prawa wieczystej dzierżawy kolonii 
we wsi Jemielinie do dóbr Wyczułki w Okręgu 
W arszawskim położonych należącej, pod Nr. 9 
w Dziale III. wykazu hypotecznego tychże dóbr 
ubezpie zonych. 2. Michała UfnalowskiegO, wierzy­
ciela sumy rs. 90, na prawie wieczystej dzierżawy 
kolonii we wsi Jemielinie do-dóbr wspomnionych 
W yczułki należącej, pod Nr. 9. w Dział o III wy­
kazu hypotecznego tychże dóbr objawionem ubez­
pieczonej; otworzyły się spadki, do reguł :cji któ- 
ryeh termin na d 3 (15) L istopada 1862 r. W 
Kancelarji Ziemiańskiej podpisanego Rejenta wy­
znacza.

W arszaw a d. 19 Kwietnia (1 M aja) 1862 r.
Stanisław Zawadzki.

(N. D. 2257; Rejent Kancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii \ la rsza w sk ie j tv W arszaioie.
Z powodu nastąpionych śmierci:

1. W dniu 11 Stycznia n. s 1862 r. Józefy 
z  Sobieskich pierwszego ślubu Reschke, powtórne­
go Popielewskiej po Franciszku Popielewskim po­
zostałej wdowy, właścicielki nieruchomości m iej­
skiej w Warszawie pod N. 428 położonej, a zara­
zem wierzycieiki kapitałów, jako to: a) rs. 4 500 
na dobr«cb Wola Chruścińska z Okręgu Orłow­
skiego pod Nr. I 9 tudzież na dobrach .Grochów 
z tegoż Okręgu pod N 32] b) rs. 750 na dobrach 
Wola Ohruacińska pod N. 21 zaś na dobrach G ro­
chów pod Nr. 35. c) rs. 37S0 k. 35 na dobrach 
Wora Chruścińska poJ N r. 22 i na dobrach Gro 
chów pod Nr. 86 w d '/a le  IV  wykazów hypote- 
czaych tychże dobr zabezpieczonych, niemniej d) 
rs. 4500 pod piozye ą  3 działu IV w ykazu nieru­
chomości miejskiej w W arszawie pod Nr. 2766a 
sytuowanej intabulowanych, nadto e) rs. 44,325 
pod pozycją 7 n:eruchomości miejsk ej w W  r- 
szawie Nr. 42a pod pozycją 11 nieruchomości Nu­
m er 624 i pon pozycją 2 4 nieruchomości Numer 
625- w dziaie IV wykazów tychże nieruch mości 
zahypotekowanych; obok tego f) wierzycieiki co­
rocznej-opłaty po r3 443 k. 25 w ratach  kw artal­
nych z  dołu uiszczać się winnej w dziale IV wykazu 
hypotecznego, na nieruchomości miejskiej w W ar­
szawie pod N. 4 25 pod pozycją 8, na nieruchomo­
ści N 624 pod pozycją 12, i na riłeruchomości N. 
625 pod pozycją 25 ubezpieczonej, wreszcie wie- 
raycietki g ewikcji w nieoznaczonej ilości na rzecz 
j e j  zapisanej, na pewność zapłaty  wierzytelności 
złp. 3600, złp. 900 i złp. IOOOoO nieruchomość 
w W arszawie N. 428 obciążonych, zaintabulowa- 
nej podoUnież w dziale IV  wykazów hypotecznych 
wymienionych już wyżej nieruchomości miejskich 
w W arszawie mianowicie Nr. 425 pod pozycją 9, 
N. 621  pod pozycją 13 i N . 625 pod pozycją 26.

2. W dniu 17 Stycznia 1862 r. M ikołaja Jam ro- 
szyńskiego współwłaściciela nieruchomości miej­
skiej w Warszawie pod N. 651 sto jącej.

3. W dniu 21 W rześnia 1851 r. Leona Kocha­
nowskiego wierzyciela suiny złp. 12000 czyli rs. 
1800 pierwiastkowo pod N r. 3 działu IV  wykazu 
hypotecznego dóbr Leszczyny lit. A. B. C. D. 
z Okręgu Brzezińskiego zabezpieczonej, na poczet 
k tórej złożone zostały do depozytu Tow arzystw a 
Kredytowego Ziemskiego, listam izastaw nem idw ie 
kwoty, a mianowicie złp. 6^00 albo rs. 930 i złp. 
2400 czyli rs. 360, i nakomeC:

4. W dniu 6 Października n. s. 1858 r. Karola 
S trzałko wierzyciela sumy rs. 685 k. 45 z procen­
tam i w dziale IV wykazu hypotecznego nierucho­
mości miejskiej w W arszawie pod N. 1485 sytuo­
wanej przez zastrzeżenie z aktu Nr. 39 ubezpie­
czonej

Toczy się postępowanie spadkowe, do ukończe­
nia którego wyznacza się termin półroczny na dz 
8 (20) Sierpni i r. b. 1862 w K ancelarji Hypote­
cznej w Warszawie.

W arszawa dnia 18 (30) Stycznia 1862 r.
Teofil Brzozowski.

(N. D . 623) P is a r z  S ą d u  P o ko ju  O kręg u  
W ęgrowskiego .

Podaje do publicznej wiadomości, iż poM arjannie 
lo  voto Oluszynej 2o Ładzinej wierzycielce sumy 
rs. 555 w dziale IV  wykazu nieruchomości w So­
kołowie N rep. hyp. 68 pod pozycfją l zapisanej, 
toczy się postępowanie spadkowe, do regulacji 
którego term in prekluzyjny na dzjeń 24 L ipca (5 
Sierpnia) r . b. się wyznacza.

Sokołów dnia 12 (24) Stycznia 1862 r.
Bieliński.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 2206) S ą d  Pokoju Okręgu  
Lelows kiego. 

W ydzia ł  Hypoteczny.
Podaje do wiadomości, iż Młyn zwany Bielowi- 

zna z należącemi do niego gruntami i Zabudowa­
niami, w prywatnych dobrach i w gminie Ujejsce 
położony, dawniej w wieczystem posiadaniu ng. 
Antoniego Otrębskiegó będący, od pierwiastkowej 
regulacji hypotecznej wywołany zostaje i że te r ­
min do takowej na dzień 1 (13) Sierpnia r. b. 
przed Pisarzem Sądu tutejszego jest wyznaczony. 
Wzywa więc strony interesowane, aby w tym te r ­
minie z prawami do tejże nieruchomości ściągają- 
cemi się i na dowodach urzędowych opartemi, sa­
me lub przez pełnomocników, urzędownic i szcze­
gólnie umocowanych przed Pisarzem  delegowanym 
stawili się, i spisaniu protokółu regulacyjnego 
obecne były, a to pod prekluzją prawem z r. 1818 
o przywilejach i hypotekach zagrożoną

Decyzja nad dziełem regulacyjnem przez 
Zwierzchność Hypoteczną w d. 4 (16) t. ra. i r. 
wydaną zośtanie

Żarki d. 12 (24) Kwietnia 1862 r.
Podsędek, Sankowski.

(N. D. 6 2 1 )  Rejent Kancelar ji  'Z iemiańskiej  
Gubernii  Radomskiej wRado%miu.

O głasza wiadomość o o tw arty ch  spadkach po 
zm arłych:

1. Ignacym  i B arbarze m ałżonkach flelem an 
co do ty tu łu  w łasności nieruchom ości w R ado­
m iu numerem hyp. 25 oznaczonej.

2. Adamio K łokockim  współw łaścicielu dóbr 
Łorano 7. O kręgu O patow skiego.

3. Peregrynre L anckorońskim  co do sum y rs. 
239 kop. 70 z dóbr Zujezierża z O kręgu S indo- 
m iersk iśg9  w depozyt T ow arzystw a K red y to ­
w ego Ziemskiego spłaconej.

4. Józefie Lipskiej wierzycielce sum y rs. 1500 
n a  dobrach Słupi z O kręgu  K oóieckiego w dzia­
le  IV  pod Nr. 2 zapisanej.

5. T -resie M alinowskiej w ierzycielce sum y 
rs. 5250 na dobrach N iekisiałce z O kręgu Opa­
tow skiego w dziale IV  pod num erem  13 hypo- 
tekow anej.

Do regulacji których term in na  dzień 23 L i­
pca (9 Sierpnia) 1862 roku  wyznaczam  i w zy­
wam interesow anych, aby w dniu tym  dla czy­
nienia  wniosków z dowodam i urzędowemi w K an­
celarji mojej staw ili się.

Radom d. 16 (28) S tycznia 1862 r.
(1 ) F elicjan  T irp itz .

L IT O M  I M M I !  Pinim
(N. D . 2129) B a n k  P o l s k i .

Podajó  do publicznej wiadomości, że w d. 2 
(14) Maja x . b. o godzinie 10 z ran a  odbyw ać 
się będzie w K antorze Z ak ładów  B ankow ych 
M łyna Parow ego, licy tacja  g ło śna  in plus na 
sprzedaż starej blachy że aznęj pudów  4 60.

O cenie i w arunkach licy tacy jnych  dow ie­
dzieć się m ożna każdodzieunie w godzinach b iu ­
row ych w yjąw szy św iąt, na miejscu rzec/.onyeli 
zakładów  i w biurze N acze ln ik a  K ancelarji 
B anku  Polskiego.

W arszaw a d. 4 (16) K w ietnia 1862 r.

Z a P rezesa V ic e -Prezes,
Rzeczyw isty R adca Stanu, S. Szem ioth.

(3) za N aczelnika K ancelarji, K upiszeński.

(N. D. 1422) iJyrekrja Szczegółowa
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii W arszawskie/, w Kaliszu.
P o d a jąc  do pow szechnej w iadom ości, iż n a  

zasadzie  a rt. 7 P ostan o w ien ia  Rady Admini­
stracy jnej K rólestw a Po lsk iego  z dnia 28 Czer 

; wca (10 L ipca) 1860 r. i upow ażnień  przez Dy- 
! rek c ją  G łów ną T ow arzy stw a  K redytow ego 

Ziem skiego udzielonych następujące dob ra  ziem ­
skie, za zaległość w ra tach  T ow arzystw u nale 
źnycli w ystaw ione są na  p ierw szą sprzedaż 
p rzym usow ą przez licy tac ją  pub liczną w mieście 
K aliszu  w pałacu  sadow ym  przy nlicy Józefiny 
w K ancelarjach  hypotecznych poniżej wymie­
n ionych.

T erm in sprzedaży d. 12 (24) L is to p ad a  1862 r.
1. S trz a łk i i częścią lasu  do wsi L ipna n a le ­

żącego, oraz z w szyśtkiem i przy leg łościam i i 
p rzynależytościam i w O kręgu S ieradzk im  po-

| łożone, ra ty  zalegle w  chw ili zarządzen iasprzc- 
j dąży w ynoszą rs. 143 k. 9 6 '/2, vadium  rs. I860 

licy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 16815, przed 
Rejentem K ancelarji Z iem iańskiej, S tanisław em  
Rościśzewskim .

T erm in sprzedaży d. 13 (25) L istopada 1862 r.
2. D ąbrów ki z wszystkiem i przyległościam i i 

przynależy tośc iam i w O kręgu Sieradzkim  
położone, ra ty  za leg łe  w chw ili zarządzenia 
sp rzedaży  wynoszą, rs. 130 k . 51, vadium  rs. 
600, licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 3340, 
przed Rejentem  K ancelarji Z iem iańskiej Janem  
N iw ińskim .

3. D ług ie1- z wsfcystkiemi przyległościam i i 
przynależytościam i w O gu Radomskim  p o ło żo ­
ne, ra ty  zpległe w chw ili zarządzenia sprzedaży 
w ynoszą ;rs. 106 k. 98, vadium  420, lićytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 2625, przed R e je n ­
tem K ancelarji Em ilianem  O rdon.

4. D zierzązna część A, B, z wszystkiemi przy- 
ległośeiam i i przynależytościam i w  O kręgu  
Szadkow skim  położone, ra ty  zaleg łe  w  chwili 
zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 46 k. 8, va­
dium rs. 285, licytacja rozpocznie się od sumy 
r«. 1375, przed Rejentem K ancelarji Z iem iań ­
skiej StaniisJawcra Rościszewskirn.

5 Golis&ew, Z ło tn ik i W ielk ie i Z łotniki m ałe 
z wszystkiemi ich  przyległościam i i p rzynależy ­
tościami \ t  O kręgu Kaliskim  położone, ra ty  za­
ległe w cllw ili zarządzenia sprzedaży w ynpszą 
rs. 1289 k . 42, vadium  rs. 4680, licy tacja  roz­
pocznie się od sumy rs 37,722, przed Rejentem  
K ance la rji Z iem iańskiej Jan em  N iw ińskim . 
T erm in  sprzedaży d. 14 (26) L istopada 1862 r.

6. l lu ta  W alenozcw ska z w szystkiem i przy­
ległościam i i przynależytościam i w O kręgu  
Częstochow skim  po łożone, ra ty  zaległe w  chwili 
zarządzen ia sprzedaży w ynoszą rs. 342 k- 61, 
vadium  ra. 1200, licy tacja  rozpocznie się od 
sumy rs. 8750, przed Rejentem  K ancelarji Z ie ­
m iańskiej Em ilianem  O rdon.

7. Kł oh u ko wice i K uchary z w szystkiem i 
przyległościam i i przynależytościam i w’ O kręgu 
Częstochow skim  położone, ra ty  zaleg łe w chwili 
zarządzenia sprzedaży w ynoszą rs. 507, k. 27, 
vadium  rs. 2250, licy tacja  rozpocznie się od 
sumy rs. 16360, przed Rejentem  K ancelarji Z ie ­
m iańskiej Edw ardem  M ilew skim .

8. Koci na z w szystkiem i przyległościam i i 
przynależytościam i w  O kręgu  Sieradzkim  po 
łożone, ra ty  zaległe W chw ili zarządzenia sprze­
daży w ynoszą rs. 97 k. 19. vadium  rs. 450, l i ­
cy tac ja  rozpocznie się od sumy rs 2375, przed 
R ejentem  K ancelarji Z iem iańskiej Ja n em  N i­
wińskim .

T erm in sprzedaży d. 15 (27) L istopada 1862 r.
9. Leszczyn B urdynow ski i posada  leśna 

T ek lin  z wszystkiemi przyległościam i i p rz y n a ­
leżytościam i w O kręgu  Sieradzkim  położone, 
ra ty  zaległe w chw ili zarządzenia sprzedaży 
w ynoszą rs. 403 k . 8 2 1/ 2, vadium  rs. 1200, li­
cytacja  rozpocznie się od sumy rs.. 14750, przed 
R ejentem  K ancelarji Z iem iańskiej S tanisław em  
Rościszewskirn,

10. L ig o ta  w ielka z częścią A. B . C. składa- 
jąca*się z w szystkiem i przyległościam i i przy­
należytościam i w O kręgu Radom skim  położone, 
ra ty  zaległe w chw ili zarządzenia sprzedaży w y­
noszą rs. 234 kop. 74, vadium  rs. 810, licy ta ­
cja rozpocznie się od sumy rs. 5875, przed R e­
jen tem  K ance la rji Z iem iańskiej Edw ardem  Mi­
lewskim.

11. Paw łów ek  część 1. sk ład a jąca  się z fo l­
w arku  i wsi Paw łów ka oraz z fo lw arku Ć zajko- 
wa z w szystkiem i przyległościam i i p rzy n a le ­
żytościam i w O kręgu K aliskim  położone, ra ty  
zaleg łe w chwili ząrządzenia sprzedaży w yno­
szą rs. 381 k. 10, vadium  rs. 1800, licy tacja ro z­
pocznie się od sum y rs. 9522, przed Rejentem  
K ancelarji Z iem iańskiej Emilianem  Ordon.

12. P rusicko  z przyległościam i Bronisze w, 
W olka, K uźnica,  ̂M oczydła, Almierz, Puchy, 
N ow aw ieś, P łaczk i, Gwoździec i R ybaki oraz 
z w szystkiem i przynależytościam i w O kręguR a- 
dom skira położone, ra ty  zaległe w chw ili za­
rządzen ia  sprzedaży w ynoszą rs. 1683 k. 52, 
vadium  rs. 7950, licy tac ja  rozpocznie się od su­
my rs. 49244, przed Rejentem  K ancelarji Z ie­
m iańskiej S tanisław em  Rościszewskirn.
T erm in  sprzedaży d. 16 (28) L istopada 1862 r

13. P iegonisko z częścią holendrów M arcin­
kow skie zwane, oraz z wszystkiemi przyległo- 
śeiami w O kręgu K aliskim  położone, ra ty  zale­
g łe  w chw ili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 208 k. 53, vadium  rs. 960, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 6200, przed Rejentem 
K ancelarji Z iem iańskiej E dw ardem  Milewskim.

14. S trum iany B. 2ga część W ielka w ieś B. 
i G rzm iący B. z wszystkiem i przyległościam i i 
przynależytościam i w O kręgu Sieradzkim  p o ło ­
żone, ra ty  zaległe w ęhw ili zarządzenia sp rze­
daży wynoszą rs. 300 kop. 8, vadium  rs. 1680, 
licy tacja rozpocznie się od sum y rs. 8976, przed 
Rejentem  K ancelarji Z iem iańskiej Em ilianem  
O rdoń.

15. Szarow P a rsk i z w szystk iem i p rzy leg ło ­
ściami i przynależytościam i w O kręgu W artskim  
położone, ra ty  zaległe w  chw ili zarządzenia 
sprzedaży w ynoszą rs. 55 k. 98, vadium  rs. 405, 
licy tac ja  rozpocznie się ed sum y rs. 1340. przed 
Rejentem  K ancelarji Z iem iańskiej S tanisław em  
Rościszew skirn.
T erm in sprzedaży d. 17 (29) L istopada 1862 r.

16. W alenczew  z przyległościam i Posadów ek 
i Ju linów  oraz w szystkiem i przynależytościam i 
w O kręgu  C zęstochow skim  położońe, ra ty  za ­
leg le  w chwili zarządzen ia sprzedaży wynoszą 
ra. 1217 kop. 77, vadium  rs. 3495, licy tac ja  roz­
pocznie się od sumy rs. 53527, p rzed  Rejentem  
K ancelarji Z iem iańsk ie j Em ilianem  Ordon.

17. W ola B lakdw a część li t . D . z w szystkie- 
mi przyległościam i i przynależytościam i w Ogu 
R adom skim  położone, ra ty  zaleg łe  w chwili za­
rządzenia sprzedaży wynoszą rs. 75 k. 20, v a ­
dium  rs. 345, licy tacja  rozpocznie się od sumy 
rs. 1331, przed R ejentem  K ancelarji Z iem iań­
skiej S tanisław em  Rościszewskirn.

18. Zalesie z przyległościam i W olka Ja n o w ­
ska czyli Z ebrać i przynależytościam i w  O k rę­
gu Szadkow skim  położone, ra ty  zaległe w chwili 
zarządzenia sprzedaży w ynoszą rs. 175 k. 66, 
vadium  rs. 705, licy tacja  rozpocznie się od su ­
my rs. 4492, przed  Rejentem  K ancelarji Z ie­
m iańskiej E dw ardem  Milewskim.

Sprzedaże w zm iankow ane odbędą się w ter 
m inach powyżej oznaczonych poczynając od go­
dziny 10 as ranaw  obee delegow anegoR udcy Dy­
rekcji Szczegółowej, gdyby zaś R ejent przed 
którym  sprzedaż m a się odbyw ać był przeazko- 
dzony licy tacja  odbędzie się w jego K ancelarji 
przed innym  R ejentem  k tóry  go zastąp i.

W a unki licytacyjne są do przejrzenia w w ła ­
ściwych księgach wieczystych i  w biurze D y ­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie: W razie nie dojścia do sku tku  po­
wyższych sprzedaży dla b raku  licy tan tów , d ru ­
ga i ostateczna p rzedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych now ych doręczeń 
w term inach ja k ie  D yrekcja Szczegółow a ozna­
czy i w p ism ach  publicznych  raz jed en  ogłosi 
(a rt. 25 postanow ien ia  Rady A dm inistracyjnej 
Królestwa Polskiego z dnia 28 Czerwca (10 L i­
pc >) 1860 r.)

K alisz dn ia  3 (15) M arca 1862 r.
P rezes, Szym anow ski,

P isarz , Janczew ski.

(N, D. 2198)
W Zarządzie Jenerał-Intendanta lej Armji odby­

wać się będzie dnia 24 Kwietnia (6 Maja) r. b. 
głośna in minus licytacja, z przetargiem  dnia 27 
Kwietnia (9 Maja) na roboty okołowyrestaurowa- 
nia zabudowań Intęndentury le j Armii przy ulicy 
Nalewki pod N. 56Ib Zarząd Jenera ł-In tendanta 
le j Armii, zawiadamia o tem niniejszem i wzywa 
wykwalifikowanych Majstrów, m ających chęć po­
djąć się wyż rzeczonych robót, aby się stawili na 
oznaczony termin do licytacji, dodając że anszlagi 
jak  również i warunki licytacyjne, mogą być 
przejrzane każdodziennie w Kancelarji Jenerał I n ­
tendanta od godziny 9 z rana do 3 po południu, 
wyjąwszy św iąt uroczystych i dni galowych.

W arszawa dnia 17 Kwietnia 1862 r.
(3) Dyrektor Kancelarji, Kondyrewicz.

(N . D. 2139) Naczelnik Zakładów  
Górniczych Okręgu Zachodniego.

Podaje do wiadomości publicznej, iż z mocy 
reskryptu W ydziału Górnictwa z d. 10 (22) M ar­
ca r. b. Nr. 6041 odbywać się będzie w biurze 
Okręgu w Dąbrowie w dniu 3 (15) Maja r. b. 
o godzinie lOej z rana bcytacja in minus przez 
deklaracje opieczętowane na wypuszczenie w en- 
trepryzę rozprzestrzenienia domu N r. 125 przy 
ulicy Marcelli w kolonii Huta Bankowa pod wsią 
Dąbrową położonego, a mianowicie: na wykonanie 
robót i dowóz m ater jałów wynoszące podług an- 
szlagu zatwierdzonego sumę rs. 466 kop. Ks/ \  
oprócz których Górnictwo doda w naturze wa- 
terja ły  wartości rs. 191 kop. 53, to jest. drzewo, 
tarcice, gwoździe, żelazo, szkło, cegłę, i wapno.

Każdy więc m ający chęć podjęcia się tych  ro ­
bocizn zechce najpóźniej na pół godziny przed 
terminem licytacji podać deklarację na papierze 
stemplowym ceny kop. 15 podług wzoru niżej 
domieszczonego i do niej dołączyć kw it na zło­
żone w kasie Górniczej w Dąbrowie kwoty na 
kaucją rs. 93 i na koszta ogłoszeń rs. 10.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów G ó r­

niczych Okręgu Zachodniego z d  5 (17) Kwietni- 
r. b. Nr. 1913 podaję niniejszą deklarację, iż po­
dejmuję się wykonać roboty i dowieść m aterjały 
przy rozprzestrzenieniu snm N r. 125 w Hucie 
Bankowej Dąbrową podług planów i anszla- 
gów zatwierdzonych za sumę (tu  wypisać li­
czbą i literami żądaną sumę) podddaję się wszel­
kim  obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licy­
tacyjnych zamieszczonem przezemnie odczyta­
nych i podpisanych.

Kwit kasy Dąbrowskiej na złożone kwoty r s . 
93, na kaucję i rs. 10 na koszta ogłoszeń dołą­
czam, k tóre wrazie nieufrzymauia się przy licy­
tacji sam lub przez umoęowanego N. odbiorę.

Stałe zamieszkanie moje jest w N. w Powiecie 
N. Gubernii N.

Pisałem w N, dnia i m iesiąca i. 1862 roku. 
podpisać imie i nazwsko.

D eklaracje winny być pisane wyraźnie i czy­
telnie bez żadnych przekreśleń i skrobać, gdyż

w przeciwnym razie lub później podane jak  te r­
min wyznaczono i nie podług formy wskazanej 
przyjęte nie będą.

W arunki do powołanej licytacji przejrzane być 
mogą w biurze Górniczem w Dąbrowie codziennie 
w godzinach służbowych wyjąwszy świąt uroczy­
stych.

Dąbrowa dnia 5 (17) Kwietnia 1862 r.
Hempel.

(N . D. 2245) Podaje  do wiadom ości, iż n a  
sku tek  w yroku T rybu n a łu  C yw ilnego G ubernii 
W arszaw skiej w K aliszu w  dniu  28 W rześnia 
(10 P aździern ika) 1861 r. ocznie zapad łego , 
sp rzedaną będzie przez licy tac ją  w drodze dzia­
łów  nieruchom ość m iejska w Kaliszu na  przed­
m ieściu W arszaw skiem  pod Nr. 459 po łożona 
do sukcesorów  W ejkertów  należąca, sk ładająca  
się z domu fron tow ego  o parterze o dwóch o d ­
dzia łach  i oficyny, w p ru sk i m ur budow anych, 
dachów ką i szkudłam i k ry ty ch , oraz zabudo­
w ań ty lnych  w  podw órzu, z drzew a staw ianych 
gontam i k ry ty ch , i ogrodu częścią ow ocow ego 
częścią w arzyw nego, pow ierzchni ogółem  obej­
m ująca prętów  kw adratow ych  222, stóp 18, 
czyli łokci kw adratow ych 12,493 m iary nowo- 
polskiej, o szaco w an a  przez b iegłych  na rs. 
1211 kop. 80, czyli z łp . 8078 gr. 20. N ierucho­
mość tę  praw em  własności niepodzielnie posia­
dają: lie jnho ld  L in k e  w e wsi Gaci Pow ęzow ej 
O kręgu  Kaliskim m ieszkający, Szarlota z L in ­
ków po T rangocie W ejkert pozostała wdowa 
teraz  F ran c iszk a  F uclisa  żona, w mieście Zgie­
rzu m ieszkająca, oraz nieletni Gustaw  i A ugust- 
Em il 2-iraion W ejkertow ie, dzieci po T ran g o - 
cic W ejkert pozostałe, k tó rych  o p iekunką G łó ­
w ną je s t m atka  S zarlo ta  Fuchs, Podopiekunem  
A ugust W ejsenburg m łynarz na  T y ń cu  pod 
K aliszem  m ieszkający, w reszcie B erta  z W ej­
kertów  H och w dow a, na T yńcu  pod Kaliszem 
m ieszkająca, wszyscy w spółw łaściciele tej n ie­
ruchom ości. Sprzedaż tę w drodze działów  im ie­
niem  R ejnholda L in k e  w spółw łaściciela popiera 
K arol-Em  i lian B ille P atron  T ry b u n a łu  w K a­
liszu m ieszkający, u  którego w arunki p rzejrza­
ne być mogą, jak o  też w b iurze  P isa rza  T ry ­
bunału . L icy tac ja  odbyw ać się będzie przed W. 
'Józefom Starczew skim  Sędzią T ryb u n a łu  dele­
gow anym , w sali posiedzeń T ry b u n a łu  C yw il­
nego Gubernii W arszawskiej wr K aliszu w P a ­
łacu  Sądowym  przy ulicy Józefiny, i po o g ło ­
szeniu w arunków  term in do tem czasowego p rzy ­
sądzenia tej nieruchom ości oznaczony został na 
dzień 16 (28) M aja r. b. 1862 godzinę 4 tą z p o ­
łudn ia .

K alisz d. 6 (181 K w ietn ia  1862 r.
K arol-E m ilian Bille, P a tro n  T rybunału .

(N . E . 2264) Podpisany Adw okat ogłasza, że 
T rybunał Cyw. Gub. Warszawskiej w Warszawie 
wyrokiem zaocznym między Dawidem Dębińskim1 
kolektorem z jednej A, H ają vel l ia n ą  z Kupel- 
nickich pierwszego ślubu po Hilu Hymowiczu po­
zostałą wdową1, teraz Zeliga Kujewskiego kraw­
ca żoną, z upoważnienia męża działającą i jako 
m atką i opiekunką nieletnich A braham a i Cały 
Hymowiczów, z Diegdy Hilem Ilymowiczem 
ślubnić spłodzonych dzieci, z drugiej oraz Aronem 
Hąjmowiczem szklarzem, jako przydanym opieku­
nem tychże nieletnich, z trzeć ej strony wszyst­
kiemi w mieście Łodzi Ogu Zgierskim zamieszka­
łymi w dniu 21 W rześnia (3 Października) 1S61 
r. zapadłym nakazał dział m ajątkn po niegdy H i­
lu Hymowiczu pozostałego. W wykonaniu tego w y­
roku sprzedaną zostanie przez publiczną licy- 
acją:

NIERUCHOMOŚĆ,
w mieście Łodzi Okręgu Zgierskim pod Nr. 30 
przy ulicy Podrzeeznej położona:

Nieruchomość tę składają:
1. Dorn frontowy z drzew a zbudowany o p a r­

terze i mieszkaniach poddasznych gontami kryty.
2. Oficyna drewniana o parterze gontami kryta.
3. Oficyna od tyłu w podwórzu z drzewa, na 

podmurowaniu o parterze i jednem piętrze i m ie­
szkaniach poddasznych dachówką k iy ta .

4. Komórki połączone z oficyną pod Nr. 2, wy­
szczególnioną z drze wa gontami kryte.

5. Komórki po lewej stronie w podwórzu z drze­
wa gontami kryte.

6. Plac pod zabudowaniami i ogrodem obejmu­
jący  łokci kwadratowych 4290.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży powyższej nieruchomości odbyło się 
w dniu 22 Marca (3  Kwietnia) 1862 r. godzinę 
9*/2 rano w Trybunale Cywilnym Gubernii W ar­
szawskiej w Warszawie w Wydziale II.

Drugie takie ogłoszenie i zarazem przygoto­
wawcze przysądzenie rzeczonej nieruchomości od 
będzie się w dniu 4 (16) Maja* 1862 r. o godzinie 
9 [/ i  rano przed W. Glewińskim Asesorem tegoż 
Trybunału Delegowanym. L icytacja zacznie się 
od sum yrs. 2610 kop. 5 3 V4.

Vadium wynosi rs. 500.
Bliższe objaśnienia i warunki sprzedaży przej­

rzane być mogą w Kancelurji Podpisarza T rybu­
nału Wydziału II. i u podpisanego Adwokata 
w Warszawie pod Nr. 4895 zamieszkałego. 
W arszawa dnia 23 Marca (4 Kwietnia) 1862 r.

Jędrzejewicz, Adwokat.

(N. D. 1909) R ejen t  Okręgu 
Opoczyńskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że na żądanie 
opieki nieletnich SSówpo Ludwiku Łoś, w dniu 2 
(14) Maja r. b. z rana od godziny 10, w mieście 
Opocznie w K ancelarji podpisanego R ejenta od- 
dywać się będzie przez publiczną licytacją wy­
dzierżawienie 3/4 części dóbr ziemskich Mikuło­
wie z przyległościami w Okręgu Opoczyńskim 
Gubernii Radomskiej położonych, należących do 
tychże SSrów, na lat 6, poczynające się od d. 12 
(24) Czerwca J. r ., cena roczna do pierwszego 
wywołania wynosi rs. 5jJ2 kop. 5 i podatki zwy­
czajne oraz raty  Towarzystwa Kredytowego od 
sumy rs. 600, vadium składać się m ające przy li- 
cytacji wynosi |j^. 250, o innych warunkach wia­
domość powziąsc można w Kancelarji tegoż R e­
jen ta .

Opoczno d. 9 (21) Marca 1862 r.

(2) Sylwester Czerwiński.

(N. D. 2252 j Syndycy  tym czasow i m asy  
upadłośc i  Samuela Levenberga.

Zawiadamiają niniejszem iż w dniu 12 b. m. 
i dniach następnych od godziny 4t*j z południa 
w donm przy uliey Granicznej pod Nr. 1078a 
w mieszkaniu i Kantorze upadłego Samuela L e ­
venberga sprzedanemi zostaną przez publiczną 
licytacją ruchomości i towary, a mianowicie: sku- 
ry, sukna i korty a to za gotowe zaraz po z l i c y ­
towaniu płacić się mające pieniądze.

W arszawa dnia 1 Maja 1862 r 
Edward Grabowski, Mecenas.

W ładysław Laski, Bankier.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N .'D . 223-0 S ą d  Polic ji  Poprawczej  
Powiatu Warszaw skiego Wydziału If.

Zapozywa Jana Rakowskiego, ostatecznie we 
wsi Rosławice Ogu Rawskim zamieszkałego, obe­
cnie z pobytu niewiadomego, aby w ciągu dni 30 
od daty tego zapozwu staw ił się w Sądzie tutejszym 
dla wysłuchania wyroku, w sprawie własnej wy­
danego, po bezskutecznym upływie tego terminu, 
wedle prawa postąpionem będzie.

W arszawa d. 16 (28) Kwietnia 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D . 2236) Sąd Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego Wydziału II.

Zapozywa Rubina Moszko Sandowicza żyda z m. 
Jadow a ostatecznie we wsi Korszlak gminie Nie- 
gów przebywającego, ażeby za dni 30 od daty 
dzisiejszej stawił się w Sądzie tutejszym , gdyż i 
po upływie tego czasu, według prawa postąpionem 
będzie.
Warszawa dnia 31 Marca (12 Kwietnia) 1862 r. 

Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D . 2235) Sąd  Policji  Poprawczej  
Powiatu Warszawskiego Wydziału II. 
Zapozywa Fryderyka Deryng lat 24, ewangeli­

ka, szynkarza z kolonji Łaski, ostatecznie w gmi­
nie W iązawna przebywającego, ażeby za dni 30 
od daty dzisiejszej, stawił się w Sądzie tutejszym  
gdyż po upływie tego cz isu  według prawa postą­
pionem będzie.
W arszawa d. 31 Marca (12 Kwietnia) 1862 roku. 

Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D. 2244) S ą d  Policji  Poprawcze j  
Powiatu W arszawskiego Wydziału I.

W zywa F ab jana  Sobotkę, la t 28 liczącego, 
ka to lik a , urodzonego we wsi Skarżysko k s ią ­
żęce, u trzym ującego się ze służby, a ostatn io  
pod Nr. 2239 w W arszaw ie zostającego, aby 
się w ciągu dni 30 od daty  ogłoszenia w Sądzie 
naszym  staw ił, oraz wzywa w szelkie w ładze 
aby otrzym aw szy o Sobotce wiadomość Sąd nasz 
zaw iadom ić nie om ieszkały.

W arszaw a d. 4 (16) K w ietn ia 1862 r.
Sędzia P rezydujący, Popław ski.

(N. D. 2205) S ą d  Policji Poprawcze j  
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

W dniu 28 Kwietnia (10 M aja) r. z. na prze­
ciw ulicy Rybaki w rzece Wiśle, dostrzeżono cia­
ło znacznie uległe korrupcji, człowieka, mogącego 
mieć la t 30, wzrostu dobrego, włosów na głowie 
ciemnych krótko ostrzyżonych, wąsów któtkich 
jasno-blond, ubranego w koszulę białą grubą, ga­
cie białe podarte, w jednym bucie na lewej nodze, 
w halsztuku z sukna, czarnego na szyi. i na brzu- 
szniku z takiegoż sukna, oraz w półkaftan z sukna 
czarnego z niebieskim kołnierzem, białemi dra- 
gankami Nr. 6, takowych basonie, lewy draganek 
na guziki żółty Nr 22, a prawy na guzik bez nu­
meru zapięte, u półknftaną zaś były guziki żółte 
z prawej strony Nr, 34, a z lewej Nami 12, 22, 
22, 34, 35, i 5 oznaczone, oprócz tego na szyi 
znajdował się sznureczek czarny a n a  nim krzy­
żyk bronzowy, wyobrażający godło Religji P ra­
wosławnej. Wzywa każdegoktoby posiadał wiado­
mość o imieniu i nazwisku i pochodzenia opisane­
go człowieka, ifi>y Sądowi tutejszemu lub najbliż- 
zzemu wiadomości te udzielić zechciał.

W arszawa dnia 13 (25) Kwietnia 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Popławski.

   __________
(N . I). 2237) S ą d  Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszawskiego Wydziału II.

W drugiej połowie miesiąca Grudnia r. z., od 
Antoniego Kowalskiego i Knrola Marcinkowskie- 

gajowych lasów Zastowskich, w gminie W a­
wer Powiecie Warszawskim zamieszkałych, obe­
cnie w domu badań osadzonych, odebrane zostały, 
pomiędzy innemi następne przedmiota, obecnie 
w depozycie Sądu tutejszego będące, a miano­
wicie: 1) sztukę nankinu szaraczkowego; 2) sztu­
kę nankinu brązowego; 3) sztukę czaj ku baweł­
nianego; 4) sztukę flanelki zielonej; 5) sztukę bar 
chanu niebieskiego; 6) sztukę barchanu brązow e­
go; 7) dwie sztuk flanelki; 8) dwa szlafroki z czaj- 
ku; 9) dwie sztuki płócienka kolorowego; 10) 
dwie sztuki czerkasu; 11) sztuczkę adamaszku; 
12) chustek kilkanaście, między które mi znajdują 
się wełniane i bawełniane; 13; cztery kawałki 
nankinu brązowego; l i )  okrycie damskie z ka­
pturem  tybetowym

Wzywa przeto właściciela, aby z dowodami 
własność popicrajqccmi, najdalej w ciągu dni 
30 do Sądu tutejszego zgłosił się, gdyż po upły­
wie tego czasu, z depozytem wedle prawa postą­
pionem będzie.

Warszawa dnia 13 (95) Kwietnia 1862 roku.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N . D : 2231) S ą d  Poprawczy Wydziału  
Kaliskiego.

Zaoozyw a Jakóba M ajdeckiego fornala osta­
tnio w m Kutnie zamieszkałego, obecnie z poby­
tu niewiadomego, aby się w ciągu dni 30 od daty 
niniejszego ogłoszenia licząc stawił w Sądzie tu­
tejszym, celem wysłuchania wyroku w sprawie 
własnej, zapadłego pod skutkami prawa.
Tyniec pod Kaliszem d. 17 (29) Marca 1862 r .

Sędzia Prezydujący, Puchalski. A s. za Sęd.

(N. D. 2 2 4 7 ) Styl Policji Poprawczej  
Wydziału Radomskiego.

Podaje do wiadomości, że Szlamę Najinana z rn. 
Przedborza pochodzącego, za niedozwolone i b łę­
dne leczenie, za opłatą pieniężną dla własnej ko­
rzyści wykonywane. Wyrokiem Sądu tutejszego 
w dniu 13 (25) Stycznia 1859 r. wydanym, już 
prawomocnym, na mocy art. 576 IC. K. G. i P . 
wymierzoną została kara aresztu przez miesięcy 3.

Kadom d. 14 (26) K w ietnia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, J . Górecki.

(N. D. 2229) S ry ł  Policji P opraw cze j  
Wydziału Kutwaryjskiego.

Zapozywa Iekę Mirkowskiego i Lejbę Mirkow- 
skiego mieszkańców miasta Suwałk z teraźniej­
szego pobytu niewiadomych, aby dla złożenia 
ttomaczenia się w sprawie pko Josielowi Ąuzen- 
berg o obelgi straży, w ciągu dni 30 przed Są­
dem naszym stawili się w przeciwnym bowiem ra 
zie za ukrywających się przed wymiarem sprawie­
dliwości poczytani będą.

Kalwarja dnia 4 (26) Kwietnia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N. D.220O) Styl Policji Poprawczej  
W ydziału Kałwa ryjskiego.

Zapozywa Sorę Kuszlin ze wsi Godlewa gminy 
Freda zbiegłą, aby dla złożenia potrzebnego tło- 
maczenia się w sprawie pko jej o spędzenie płodu 
uformowanej w dniach 30 zgłosiła się do Sądu tu ­
tejszego bowiem w przeciwnym razie uważaną bę­
dzie jako ukrywająca się przed wymiarem sp ra­
wiedliwości.

Kalwarja d. 12 (24) Kwietnia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N. D. 2230) S ą d  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Ka l w ary j  s  kiego.

Zapozyw a niniejszem Szlomę H erszow icza 
Sapiro  z m iasta S uw ałk  pochodzącego, a  obe­
cnie z pobytu niew iadom ego, aby dla złożenia 
tłom aczeuia w spraw ie pko sobie o sfałszow a­
nie kartek  i kradzież uform owanej natychm iast, 
a  najdalej ,v d n iach  30 w Sądzie tutejszym  sta­
w ił się.

K alw arja d . 12 (24) K w ietnia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor K olegialny, de Johnę.

(N- D . 2248) Sąd  Policji  P oprawcze j  
Wydziału Piotrkowskiego.

Z apozyw a K arola Joehm an gorzelanego w si 
R udnik  tam że w O kręgu  W ieluńskim  dawniej 
zam ieszkałego, a  obecnie z pobytu  n iew iado­
mego, o uszkodzenie na  ciele obw inionego, aby 
się najdalej w dniach  30 licząc od daty  dzisiej­
szej w Sądzie tutejszym  do publikacji w yroku  
Sądu K rym inalnego G ubernii W arszaw skiej w 
w  spraw ie jego w łasnej zapad łego  staw ił, lub  
o teraźniejszem  zam ieszkaniu swoim doniósł, a 
to pod sku tkam i praw a.

P iotrków  d. 14 (26) K w ietnia 1862 r.
Sędzia P rezydujący,

A sesor K olegialny, Chm ieleński.

(N. L\ 2209) Sąd  Policji Proste j  Okręgu 
Dąbrowskiego.

W  dniu 12 Kwietnia r. b. na gruntacłi do wsi 
Adainowicze, gminie tegoż nazwiska należących, 
znalezione zostały zwłoki mężczyzny, ubrane 
w bóty, z długiemi cholewami, spodnie samodzia­
łowe szare, gacie parciane, koszulę płócienną, ko 
żuch biały krótki podsnkm anem  siwym. Całe cia­
ło uległo tak mocnej korrupcji iż tizjognomię tego 
człowieka niepodobna rozpoznać.

Ktoby m iałjaką wiadomość ^ pochodzeniu i n a ­
zwisku pomienionego człowieka, zechce nasz Sąd 
lub najbliższy jego pomieszkania uwiadomić.

Suwałki d. 5 (17) Kwietnia 1862 r.
Podsędek, Majewski.

(N. I). 2232) Są d  Policji  P roste j  Okręgu  
Dąbrowkiego.

Zapozywa Filimoną Kurkanów dawniej w mie­
ście Kownie, ostatnio razą  w Suwałkach zam iesz­
kałego aby do wysłuchania wyroku w ciągu mie­
siąca jednero  do Sądu naszego zgłosił się, gdyż 
po upływie naznaczonego term inu wyrok będzie 
prawomocny, a pod sądny listami gończemi ści­
gany zostanie. /

Suwałki dnia 13 (25) Kwietnia 1862 r.
Podsędek, Majewski.

(N. D. 1876) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Kałwa r y j  s  kie go.

Wzywa Mikołaja Lejkowskiego lat 26 mającego 
ostatnio we wsi Szyłwiany gminie Zyple Powiecie 
Marjampolskim mieszkającego, ze służby parobka 
utrzymującego się, obecnie z pobytu niewiadom e­
go, aby w ciągu dni 36 stawił się w tutejszym  
Sądzie w celu wysłuchania postanowienia J\V . p.o. 
Nam iestnika Królestwa z  d. 14 (26) Listopada 
r . z. N r . 7316 w sprawie o obelgi z zaskarżenia 
Aleksy zapadłego, gdyż wprzeciwnym razie, pra­
wnie pko niemu postąpionem będzie.

Kalwarja dnia 22 Marca (3 Kwietnia) 1862  r. 
Sędzia Prezydujący, de Johnę.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 2195) Urząd L nłer ji  w K ró les tw ie  
Polakiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji 
Nussbaum wmieście W arszaw ie podając do wia­
domości iż y 5 losu pod N. 7754Iit.ż/e, V5 N .678  
lit. e, %  N r. 7076 lit. ad,  2/j Nr. 8078 lit. de, 
'/i Nr. 16843 lit. c, i ' / :i Nr. 18570 lit c , z 5 
klasy 98 Loterji pr/ypstdkowo zaginęły, ostrze- 
ga zarazem  teraźniejszego posiadacza, że żadnej 
korzyści z takowych nie odniesie, gdyż wygrane 
tylko właścicielom w K.ou troli Kolektora zapi­
sanym wypłacone zostaną.

Warszawa d. 13 (25) Kwietnia 1862 r.
Naczelnik Urzędu, B aron Mengclen. 

z Delegacji p. o. Sekretarz Urzędu,
(D  J . K. Noinski.

(N. D. 2194) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia K olektora L o te rji 
W iln rr  w  mi śćie W arszaw ie podając do w ia­
domości. iż 5/5 pod Nrem. 2496 z 5cj
k lasy  98 Loterji p rzypadkow o zag inęła  ostrze­
ga zarazem  teraźniejszego posiadacza, że żadnej 
korzyści z takow ej- nie odniesie gdyż w ygrana  
ty lko  w łaścicielowi vr K ontro lli K o llek to ra  
zapisanem u w ypłaconą zostanie.

Warszawa dnia 14 (26) K w ietn ial862  r.
Naczelnik U rzędu, B aron Mengden. 

d. o. z D elegacji Sekretarza U rzędu,
J .  K. N oiński.

(N. D . 2196) Urząd L o ter j i  iv K ró le s tw ie  
Boiskiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji B 'rends
wmieście W arszawie pedając do wiadomości, i i  
Vft losu pod N. 12611 lit. /7, z 5ej klasy 98 Lote­
rji przypadkowo zaginęła, ostrzega zarazem  te ra ­
źniejszego posiadacza, że żadnej korzyści z tako­
wej nie odniesie, gdyż wygrana tylko właścicie­
lowi w Kontroli Kollektora zapisanemu wypłaconą 
zostanie.

Warszawa 14 (26) Kwietnia 1862 r. 
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

p. o. z Delegacji Sekretarza Urzędu,
J . K . Noiński.

(N. D. 2162) U rząd Loterji w Królestw ie
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia K olek tora L oterji 
W ejland w mieście Zgierzu podając do wia­
domości: iż %  losu pod Nrem 12,881 litera A, 
zóej klasy 98 Loterji przypadkowo zaginęła, 
ostrzega zarazem teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takowej nie odniesie, gdyż wy­
grana tylko właścicielowi w Kontroli K olektora 
zapisanem u w ypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 13 (25) K w ietnia 1862 r.
N aczelnik U rzędu, Baron M engden. 

z D degaeji p. o. Sekretarza U rzędu,
J. K. N oiński.

(X. D. 2163) Urząd L o ter j i  w K róles tw ie  
Polskigm.

Nu zasadzie doniesienia Kolektora L oterji Gi- 
wartowskiego Ludwika w m. W arszawie podając 
do wiadomości, iż */5 losu pod N r. 16,635 lit. c , ż i» 
klasy 98 Loterji przypadkowo zaginęła, ostrzega 
zarazem teraźniejszego posiadacza, że żadnej ko­
rzyści z takowej nie odniesie, gdyż wygrana tylko 
właścicielowi w Kontroli Kolektora zapisanem u 
wypłaconą zostanie.

W arszawa dnia 13 (25) K w ietn ia  1862 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden. 

z Delegacji p. o. Sekretarza Urzędu,

J- K. Noiński.

(N. D. 2163) l / r z ą d  L o ter j i  w K ró les tw ie  
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia K olek tora L o te rji 
i tendelsona Ja k ie ra  w m. W arszaw ie podajac do 
wiadomości, iż >/5 losu pod Nrem 12,579 lit. e,
z * oj ■■ lasy 98  L o te rji przypadkow o zag inęła , 
ostrzega zarazem  teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takow ej nie odniesie, gdyż w y ­
g ran a  ty lko  właścicielowi w K ontroli K olekto­
ra  zapisanem u w ypłaconą zostanie.

W arszawa d. 13 (25) Kwietnia 1862 r. 
Naczelnik U rzędu. B aron Mengden. 
i  Delegacji, p. o. Sekretarza Urzędu,

J .  K . Noiński.

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


